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Kraków 16 maja.
„Niechby już mowa w Auxerre była jak po 

wiedziano strzałem armatnim, byle tylko woj 
na rozpoczęła się zaraz, bo taki stan niezno 
śnych wzruszeń i niepewności, w jakim od pa 
ru tygodni żyjemy, nie jest do wytrzymania 
ani dla umysłów ani dla interesów." Tak pisa 
dziennik francuski I'Avenir National w chwili 
gdy słowa Cesarza Napoleona wstrząsły Eu 
ropą, a pisał w Paryżu, zdała od teatru wojny 
w kraju który się jeszcze nie zbroi, które
go finanse są nienadwerężone, pisał zatem 
jedynie pod wpływem zdaje się nieznośnym 
solidarności w ogólnej finansowej europej 
skiej kryzys. Przy tej drażłiwości i nie- 
cierpliwem usposobieniu wystawić sobie ła 
two, jakby wołali redaktorowie tego pisma, 
gdyby tego „nieznośnego" stanu nie od pa- 
ru tygodni, ale od paru miesięey blisko do
znawali, przy zbrojeniu się , jakiego wyma
ga grożąca wojna z podwójnym nieprzyjacie
lem i warunkach finansowych niekorzystnych. 
Pomimo tego, pojmujemy wybornie, jak da
lece żyw ość, popędliwość a oraz i stanow
czość charakteru francuskiego cierpieć mu
si na owej niemocy rozwiązania pytania 
pokoju lub wojny, postawionego tak, iż u- 
trzymanie pokoju zdaje się od dawna nie 
podobnem a wojna od dawna konieczną To 
też nawet poważne paryskie Debaty, żartu 
ją  sobie z berlińskich dzienników, których 
zdaniem „wypadki rozwijają się szybko," 
i dodają, że choćby ich miano o furia fran- 
cese pomówić, muszą zawołać: że tylko fle
gma niemiecka może owe rozwijanie się 
wypadków, jako szybkie uważać. Pełno 
przytem dowcipu, ale goryczą i ironią za- 
prawnego; i nie dziw, bo Francya rada nie 
rada w tej zwłoce brać musi udział, i to bar
dzo dotkliwy bo materyalny, nie w ludziach 
ale w pieniądzach. Cierpi atoli Francya po
niekąd zasłużenie, bo od niej to wyszedł 
zgubny przykład scentralizowania kredytu 
w ogromnych ogniskach, która to centrali- 
zacya jest niezaprzeczenie jedną z głównych 
przyczyn niewidzianego nigdy dotąd finan
sowego w Europie przesilenia.

Pocieszyć dzienniki francuskie może tyl
ko jeden telegram Bórsenhalle, który twier
dzi, że „pokój najwięcej dziesięć dni jesz
cze jest możliwy." Być może, ale czemu 
tak ma być — nie wiemy. Czemu dziesięć 
dni a nie piętnaście, lub pięć tylko? Poło
żenie rzeczy nie wskazuje terminu. Zdawa
ło się , że tak ogromne siły zbrojne, jak te 
co naprzeciw siebie stoją, bez wojny nawet 
wyprowadzone w pole być nie mogły. Sko
ro raz są bez wojny i stoją „w ramię broń," 
któż termin naznaczył do komendy „ognia?"
Mówią, że jeszcze przygotowania z jednej 
lub drugiej strony nie skończone. Ależ to 
zaprawdę przypominałoby dawne czasy, 
gdzie uderzające na siebie bataliony, cere- 
moniowały się z pierwszym strzałem. Z re
sztą czyż w takich ogromnych armiach, jak 
dzisiejsze, jest koniecznością, aby ani jednej 
kompanii lub bateryi nie brakowało? A 
w końcu, jeżeli przygotowania wojenne nie 
gotowe, skądże wie Bórsenhalle, że się naj
dalej w dziesięciu dniach ukończą? Zapra
wdę ów termin trwaniu pokojowemu na dni 
wyznaczony jest zupełną nowością, jak no- 
wem jest całe położenie w jakiem się znajduje 
Europa.

Wypadki szły rzeczywiście tak gwałto-

Część literacko-artystyczna.

wnie, iż zatrzymanie ich nawet chwilowe zda 
wało się niepodobnem, zwłoka choćby naj 
mniejsza nie możliwą, zwłaszcza przy tak 
szybkiem zbrojeniu się. Ale podobno sto 
pień wytężenia się stosunków politycznych 
nigdy doskonale oznaczony być nie może 
za pomocą tylko barometru, jakiego dostar
czają dzienniki. Dzienniki muszą prowadzić 
politykę, a nawet i wojnę na swoją rękę 
W chwili neprzykład, kiedy po oświadczę 
niu się za Saksonią państw niemieckich w 
Bundestagu, dzienniki pruskie, na których 
stanowisko zajęte zwłaszcza przez Hannower 
wielkie zrobiło wrażenie, spuściły nieco z to
nu; dzienniki wiedeńskie wtedy uderzyły w 
surmę tak gwałtownie, iż zdawać się mogło, 
że pokoj nie dziesięć już dni, ale zaledwie 
jeden dzień ma do życia. A przecież wła 
śnie to była chwila, od której bieg wypad 
ków się nieco zatrzymał, co tak bardzo dra 
źni Debaty. Za tern poszło zwołanie nowego 
sejmu przez Prusy, cośmy zaraz, jeżeli nie 
za pokojowy, to za odraczający chwilę wo 
jenną symptomat uważali. Odtąd zaczęły się 
coraz więcej pojawiać wiadomości o usiło
waniach kongresowych, pogłoski o ukła
dach, porozumieniach, kombinacyach, tak 
dalece, że nakoniec wszystkie te pokojowe 
wieści razem wzięte na wczorajszej giełdzie 
wiedeńskiej w podwyżce znalazły uznanie.

Wszystko to atoli są wieści, w żadnej nie 
ma punktu oparcia, nawet do jakiegokol
wiek bądź przypuszczenia za utrzymaniem 
pokoju. Dopókąd nie zajdzie jakowy fakt. 
coby zmienił położenie rzeczy, a wojska na
przeciw siebie stoją jak dzisiaj, wojna jest 
nieuchronną. Uzbroić s ię , jak się uzbroiły 
Prusy, Włochy i Austrya, zawsze jest mo 
źebnem, ale nie zdaje nam się, aby się mo
żna rozbroić i rozejść bez żadnego rezul
tatu. Może mylimy się, bo położenie obecne nie 
ma podobno precedencyi, skoro każde z tych 
jaństw zapewnia, że zaczepić nie myśli; nie 
spodziewany więc będzie może z niego wy- 
)adek, którego jak dotąd nikt nie przewiduje.

KORESPONDENCYA CZASD.
Pary* 11 m aja.

P0ŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez
J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy).

Kapitan wydawał rozkazy, ale odwrócił głowę do 
dobrze znanego mu głosu.

— Cóż tam  każe Signora Anunziata V
— Każę, każę iść jeść, głód na morzu nie do

bry, a i wina szklanka ci nie zaw adzi. . .
—  A cóż ci podróżni jeść będą? zapytała Cazita.
—  Muszą tam  mieć z sobą coś w sakwach, a 

co nam do tego ? żywo odparła ciotka, przecież nie 
godzili się o jedzenie. Jeźli im głód dogryzie, niech 
poproszą i zap łacą . . .  to są ludzie, których pienią
dze już przeznaczone na to, aby się_ rozsypały po 
drodze, lepiej żebyśmy je  wzięli niż kto mnny. 
E cco!

— A ja  wiem, szepnęła cicho, ale żywo Cazita, 
że ojciec mi pozwoli zanieść polsko - weneckiemu 
szlachcicowi fiascone wina a choćby sera i chleba...

—  Nie pozwolę, nie, rzekł śmiejąc się kapitan, 
ale mu je sam zaniosę.

W pokojowym i giełdowym  Paryżu  praw ie nie
bezpiecznie mówić o konieczności wojny. Idzie się 
do nićj tajemniczo niem al konspiracyjnie. D epu
towani są urażeni mową w A uxerre, k tó ra  na- 
lom knęła, że tylko na prow incyi i w m asach po

została energ ia ; ale tak  je s t w samćj rzeczy. U- 
rażeni są  także słowami Constitutionnela: „mniój 
retoryki a  więcćj zm ysłu politycznego", ale i to 
iraw dą. W Izbie i po za Izbą krążyły  ciągłe po

głoski, iż Cesarz był w zmowie z hr. Bism arkiem . 
Dzisiejszy Constitutionnel m ieni to „oszustwem i 
i kłam stw em ": Cesarz pozwolił działać Prusom  i 
milczenie jego było rodzajem  zachęty, ale nie był 
z nim w  zmowie. Cesarz m a wolne ręce i może 
być czy z  P rusam i czy z Austryą. Parę dni temu, 
w liście z F lorencyi, Monitor dał niejaką nadzie
lę. że m iędzy A ustryą a  W łochami zgoda może 
nastąpić. Czy pogłoskę tę ma potwierdzać dzisiej
szy Constitutionnel, w ypierający się hr. Bism arka? 
różnie tu o tem mówią. Ambasadorowie zapytali 
iana D rouyn de Lhuys o znaczenie mowy w Au

xerre i n ienaw iść d la  trak tatów  z r. 1815- Do 
tego kroku dał głów ną zachętę baron Budberg. 

,iedy część spanoszonych spekulantów i kwiety- 
stów mówi o Renie jako  o zemście am bicyi Fran- 
cyi, sfery rządow e mówią o interesie Europy, ja k  
onegdajszy Constitutionnel.

Giełda żywi się nadzieją, że zbierze się kon
gres, ale przekonyw a się, że m ocarstw a chciały-

_  A czemuż nie ja ?  spytała córka.
— Dla tego, dziecko ty moje, zawołał Zeno, że 

z serem mógłby i ciebie zjeść. ^
Rozśmieli się, ale w C azita bardzo zręcznie 

wyminąwszy ciotkę, wyśliznęła się na wschodki, 
spadła po nich, juk kot w głąb sta tku  i w chwilę 
potem wydrapała się nazad po cichu z flaszką opla
taną, serem i chlebem. Jednym susem stanęła  przed 
Konradem, skłoniła mu się, uśm iechnęła, wskazała 
na ojca tłum acząc pochodzenie d a ru . . .  i zarum ie
niona, słowa nie rzekłszy, uc iek ła ; wpadła) nazad 
na wschodki, z n ik ła ... Kapitan Zeno uśm iechał się, 
ciotka g d e ra ła .. .  , , .

Tymczasem na pokładzie, ta  postawiona flasza, 
ten chleb i se r , niewykwintny dziecięcego ser
ca p o d arek . . .  pozostał przed Konradem, który go 
tknąć nie śrniał, tak  był niezmiernie wzruszony 
dowodem współczucia i dobrego serca dziewczęcia. 
Lica mu gorzały, serce biło, przecież nie spotkało 
to nikogo innego tylko je g o .. .  jego jednego, za
te m .. .  Zatem szły złotem tkane ludzkie marzenia. 
Cazita była tak  cudnie piękną, on tak  młody!

W ęgrzynek patrzał na to zdziwiony, ale trochę 
i dumny, że się na jego panu poznać umiano.

 ̂ Słuchaj no chłopcze, rzek ł do niego Konrad, 
rozwiąż no mi ty zaraz ten sepecik co je s t w mie
chu skórzanym, a  żyw o.

Chłopak ukląkł i zabierał się do roboty nie wie
dząc o co chodziło, ale domyślając się, że pan po 
polsku m iał zawdzięczyć ową flaszę wina i chleba 
kawałek.

by uświęcić przezeń sw e dzisiejsze położenie 
nic więcćj. Rozwiązanie sejmu berlińskiego biorą 
tu za dow ód, że hr. B ism ark myśli odwołać się 
do głoBU narodu, że w aha się w zaczęciu wojny 
Te nadzieje i tłóm aczenia utrzym ują kurs papie
rów. Tymczasem w szyscy się zbroją, nawet Szwe 
cya i Belgia. W łochy m ają pod bronią 500,000 
ludzi. K upują konie we F rancy i i rząd temu nie 
przeszkadza, ale aż nadto pokazują, iż nie m yślą 
zaczepić Austryi. K orpus alpejsko-lrancuski, poc 
wodzą jen . Montauban, hrabiego Palikao, będzie 
się składać z kom endy lyońskićj. Korpus ten, 
ja k  się w yraża P atrie , je s t aa  stopie skupienia 
(pied de rassem blem ent). Inny  korpus utworzy w 
potrzebie wojsko zbierające się w obozie chaloń- 
skim. Jen. F leury  udał się do Anglii. Czy dla 
zakupienia kom, ja k  to czyni często, czy w in
nym celu? n iew iadom o. G dyby zaczęła się woj
na, jenera ł ten, faw oryt cesarski, byłby ministrem 
wojny. Mówią, że Cesarz ściąga z Mexyku m ar
szałka Bazaine, oficera bardzo zdolnego. Cesarz 
odbyw a przeglądy w ojska i wywołuje huczne 
okrzyki. W ojsko pa ła  wojną.

OKs. Metternich m iał wczoraj długie posłuchanie 
u Cesarza. Mówią, że A ustrya skłania się do wy- 
n ia n y  W enecyi za Szląsk, ale z warunkiem  re- 
siauracyi króla neapolitańskiego i pow iększenia 
dzielnicy papieskićj. Królewicz duński w yjeżdża 
za dni k ilka i w prost do K openhagi. Przybył tu 
z W łoch hr. F landryi. Je s t tu także ks. Oranii. 
Baron Seebach wyjeżdża z rodziną do Drezna.

P. de Saint M axant w ydał broszurę pod ty tu 
łem „la Spoliation du D anem arck".

P rzybyła  tu deputacya rum uńska. Jutro uda się 
ona do Dusseldorfu, gdzie się znajduje ks. H o
henzollern. T en  pretendent gotów jest przyjąć 
hospodar8lwo, w  razie gdyby na to zezwoliła kon- 
ferencya.

Trudno już nieuwierzyć w złe wiadomości o 
stosunku Stanów  Zjednoczonych nietylko z M a
ksym ilianem  Iym lecz z Austryą. Depesze pana 
Sew ard, złożone w W ashingtonie są aż nadto 
jasne. Gabinet w ashingtoński nie zezwala na dal 
sze w ysyłanie ochotników austryackich. N apo
leon czuje, iż w ypada mu odrobić w Europie 
szach odebrany w Mexyku.

Dzienniki rządow e m iarkują język dzienników 
algierskich, reprezentujących kolonistów. Koloni
ści chcieliby, aby  C esarz m yślał tylko o nich i 
ich zysku, kiedy on szukać musi przedewszyst- 
dem  pacyfikacyi Arabów i uniknienia nowego 
iow stania w  razie wybuchu wojny w Europie.

R enta angielska stoi dobriĄ  aje wszystko oko- 
o niej spada na głowę i podaje się popłocho

wi. B ank londyński podniósł eskom ptę do 10 od 
sta  i dom aga się od rządu, jak o  środka ratunku, 
wypuszczenia większej ilości biletów. Położenie 
targu paryskiego je s t stosunkowo lepsze. P ryw a
tni są  lękliwi, ale gotówki je s t naw ał i eskom pta 
stoi dotąd na 4  od sta. H andel idzie nie ź le , bo 
Stany Zjednoczone spiesznie się odradzają. One- 
gdaj znalazłem  się w omnibusie obok niepoeze- 
snego człowieka, k tóry  w rozmowie ze znajomym 
napom knął, że odebrał tego roku od Stanów Zje
dnoczonych na trzy  miliony obstalunków. Zapyta- 
em go, z przeproszeniem  za c iekaw ość: jak im  się 

zajm uje w yrobem ? odpowiedział m i: wachlarzy... 
3o tym  szczególe można sobie w yobrazić, ja k i o 

grom  tworzy handel między F ran cy ą  a Stanam i 
Zjednoczonemi.

W yszedł drugi tom Historyi Ju liusza Cezara. 
Opisuje on wojnę w Galii i przejście Rubikonu. 
Dzienniki da ją  z niego obszerne w yjątki. I  tego 
razu rząd  będzie się starał, aby nam iętni oponenci 
nie użyli tej p racy  za broń obróconą przeciw  Ce
sarzowi. Roku 1851 Francuzi pochw alili Rubikon, 
potrzebując wybawcy, a  dziś, k iedy  się czują o- 
calonemi w ew nątrz, chcieliby iść sami. Zapom i
nają on i, że trzeba im jeszcze ocalenia zewnątrz, 
i że rola w ybaw cy jeszcze się nie skończyła. N a
leży słuchać r. 1866 odbieranej dyrekcyi równie 
posłusznie ja k  r. 1851.

F l o r e n c y a  10 maja.

? W obecnej spraw ie austryacko - włoskiej naj- 
ważniejszem  bez w ątpienia pytaniem je s t ,  czyli i 
jak i tra k ta t istnieje pomiędzy Prusam i a  rządem 
włoskim ? Owóż o tem tutaj sprzeczne spotyka się 
rodania. W sferach rządow ych zapew niają jak -

najsolenniej, że dotychczas nie masz żadnej umowy, 
a  tylko przypuszczają, że takow a może być zaw ar
tą  po wybuchu wojny. W ersya ta, lubo ze względu 
na źródło , z którego pochodzi, zdaje się być b ar
dzo podejrzaną, ma jednak  pew ne praw dobień- 
stwo za sobą — a  to z tego pow odu, że trak ta t 
skuteczny i pew ny może być istnie zaw artym  do
piero w tenczas, kiedy obadw a kontraktujące mo
carstw a już  uderzą na Austryę. T rak ta t zaw arty 
przed uderzeniem m usiałby zawsze być bardzo 
wątpliwej w arto śc i, bo uw ikłanie się w wojnę 
z A ustryą jest krokiem  zanadto w ażnym , ażeby 
którekolw iek mocarstwo dla uniknięcia go w ra  
zie potrzeby nie złam ało traktatu.

W szelako w inuych sferach, równie poważnych 
a mniej interesow anych w tej sprawie, niżeli sfe
ry  rządowe, znajduję zapewnienie, że trak ta t zo
stał już przed kilku tygodniam i zawartym  i raty
fikowanym. Egzem plarz podpisany przez króla 
pruskiego m iał tutaj przyw ieść jeden z dyplom a
tycznych ajentów pruskich około 20go kw ietnia, 
tj. w łaśnie w tym czasie, kiedy W iochy zaczęły 
się na seryo uzbrajać. D la skonstatow ania daty 
początku uzbrojeń, k tóra  w razie dyplom atycznych 
negacyj może swojego czasu bardzo ważną ode
grać rolę, mogę tu dodać z niewątpliwego źródła, 
że pierw sza wiadomość o ruchach wojsk włoskich 
przysłza telegrafem do W iednia z Santa Maria 
M addalena dnia 20go kw ietn ia , dnia 21go przy
szła takaż sam a wiadomość z W erony, a  dnia22go 
w ydano pierwsze rozkazy mobilizacyi z W iednia 
do załogi konsystującej w W eneckiem . Faktem  te
dy je s t niewątpliwym, że początek uzbrojenia zro
biły W łochy —  lecz to zarazem  wskazuje, iż mo
że b y ć , że W łochy zaczęły się dopiero uzbrajać 
po otrzym aniu ratyfikacyi trak tatu  z Berlina.

T rak ta t w mowie będący m a głównie zawierać 
tylko dw a p u nk ty : 1) że m ocarstw a kon trak tu ją
ce zostaw iają sobie zupełną swobodę co do p ier
wszeństwa uderzenia na A ustryę; a  2) iż się o 
bowięzują wzajemnie, tak  długo prowadzić wojnę, 
póki P rusy  nie dostaną obódwóch Księstw Nadel 
biańskich a  W łochy W enecyi. T aki trak ta t mógł 
być istotnie zaw artym  — i rząd włoski może go 
nawet dzisiaj uważać za nieistniejący, bo jest on 
istotnie obowięzującym dopiero w takim  w ypadku, 
jeżeli obadwa kontraktujące m ocarstw a uderzą na 
Austryę.

W  sferach rządow ych utrzym ują również, że 
uzbrojenia już są ukończone. Nie mam powodu te
go zaprzeczać, lubo widocznem jest, że trzeba 
jeszcze przynajm niej tygodnia czasu, ażeby w oj
ska  przeznaczone do boju stanęły na punktach 
swego przeznaczenia. W idocznem jest także już 
za pierwszym rzutem oka na pułki i baterye w 
marszu będące, że uzbrojenia nie zostały jeszcze 
dopełnione tak, jakby  sobie zapewne życzono, i 
że arm ii tej bez w ątpienia jeszcze tu i owdzie 
czegoś więcej brakuje niżeli guzików i sprzążek. 
Ale jeszcze je s t trochę czasu na to; przynajm niej 
tntaj panuje tak ie  przekonanie, że przed upływem 
trzech do czterech tygodni wojna jeszcze nie wy- 
ruchnie.

Z resztą usposobienie jest tutaj stanowczo w o
jenne. O możliwości załatw ienia sporu austryacko- 
włoskiego bez wojny nikt tutaj ani przez sen nie 
marzy. Nawet myśl zwołania kongresu przed woj
ną, poruszona świeżo przez dzienniki angielskie 
a forytow ana w dziennikach francuskich, je s t tu 
uw ażana za niew ykonalną. Ufność w swe siły  a 
raczej nadzieja zw yciężenia A ustryi o własnych 
siłach je s t tutaj tak  sam o słabą, ja k  to już zau
ważałem  w Bononii, ale za to ufność w to, że 

raneya W łoch nie opuści, je s t potężniejszą, niżeli 
gdziekolwiek indziej. Nie masz wprawdzie w ątp ie
nia, że ta  rachuba na m oralną pomoc F rancyi 
je s t do pewnego stopnia usprawiedliw iona; lecz 
dziwne je s t przytem  zapatryw anie się na  możliwe 
wyniklości wojny. T ak  n. p. zdarzyło mi się dziś 
słyszeć z ust osoby bardzo poważnej i wysoko 
jołożonej wypowiedziane przekonanie, że Włochy 
w najgorszym  razie mogą przegrać tylko wojnę, 
ale nic więcej. W polityce trudno być prorokiem; 
ale to zdanie można śmiało nazw ać lekkomyśl- 
nem, i trzeba je  uspraw iedliw ić chyba tylko za
pałem, który tu dziś najpow ażniejszych ludzi u- 
nosi i przedstaw ia im wszystko w różowych ko
lorach. Zapewne, że jest wszelkie praw dopodo
bieństwo po temu, że A ustrya tych prowincyj nie 
zaczepi, których dotknięciem  m usiałaby wywołać 
interw encyą Francyi; ale są  przecież inne pro-

wineye włoskie, które A ustrya mogłaby w razie  
dla siebie szczęśliwym najechać a  bez obrażenia 
koniecznie F rancyi. Prócz tego Wiochy mogą woj
nę przegrać na północy, a  stracić coś na połu
dniu — a  wreszcie gdyby po wojnie przegranej 
m usiały się tylko wyrzec W enecyi, strata ta  by
łaby już ogrom ną, a  szkodliwe jej skutki dla 
królestw a w łoskiego w ew nątrz nieobliczone.

D zisiaj zaczęły się w erbunki ochotników do od
działu a  raczćj korpusu Garibaldego, k tóry  ma 
obejmować 20,000 żołnierzy. S tąd podwojony rnch 
w mieście. W szakże jeszcze daleko więcćj h a ła 
su, niżeli w erbunki ochotników, narobiła dzisiaj 
rozrzucona po mieście odezwa kró la  pruskiego do 
ludów Niemiec, a mówiąc dokładnićj, po prostu 
proklam acya rewolucyjna, mocą którćj P rnsy sta- 
w ają na czele ruchu narodu niemieckiego w ce
lu odzyskania  jedności i niepodległości. Odezwę 
tę przysłali mi już o siódmćj godzinie rano re 
daktorowie jednego z tutejszych dzienników z za
pytaniem, co m ają  o nićj rozumieć. Musiałem się 
śmiać z tćj naiw ności, k tóra tak ą  odezwę m ogła 
wziąść za autentyczny dokument. Być może, że 
hr. Bism ark przed rozpoczęciem wojny przeciw  
Austryi ogłosi jak ąś  odezwę do ludów niemieckich, 
obliczoną na zrobienie efektu , o czem wszakże 
byłby już doniósł telegraf, ale tak  czysto-rewolu- 
cyjna odezwa z podpisem króla pruskiego może 
być obliczoną tylko n a  kilko godzinny efekt po
m iędzy W łochami, którzy są pewni, że już cały 
św iat stoi w płom ieniach. Jakoż istotnie sztuczka 
ta  szarla tańska  spraw iła daleko więcćj efektu, 
niżeli się można było spodziewać, i zapew ne nie 
mało takich ochotników napędziła do szeregów 
Garibaldego, którzy wzięcie karabina do ręki od
kładali do czasów późniejszych.

W śród tak  hałaśliwych agitacyj w najrozm ait
szych kierunkach, w inny znów sposób dziwne 
spraw ia wrażenie Izba tutejsza, obradująca z ta 
kim spokojem, ja k  gdyby cały św iat we śnie był 
pogrążonym. Na dzisiejszem posiedzeniu b rak o 
wało przynajm niej trzecićj części deputow anych 
a przytom ni mieli m owy niezm iernie oschłe i nu
dne. G alerye były także w połowie puste.

P rzy  zaniknięciu listu otrzym uję w łaśnie cokol
w iek dokładniejszą wiadom ość o spodziewanćj 
zm ianie ministrów, k tórą  zapewne macie już telegra
fem: Ricasoli, Visconti-Venosta, Crispi, Mordini itd. 
jest bardzo praw dopodobną kombiBacyą, chociaż 
Lam arm ora chciałby koniecznie tekę swoją zatrzy
m ać a naw et wziąć ją  z sobą do obozu. Zm iana 
wszakże w każdym  w ypadku musi nastąpić, ty l
ko zdaje się, że gdyby się rząd zdecydował przy
puścić Mazziniego do Izby, to w tedy będzie się 
sta ra ł niewpuścić Crispiego do m inisteryum  a 
koncesyę d la  stronnictw a czynu ograniczyć na d a 
niu teki m inisteryalnćj Mordiniemu.

W i e d e ń  15 m aja. Dziś jedna i ta  sam a pio
senka, co wczoraj, co i dni poprzednich : zewsząd 
dochodzi dźwięk trąb  i odgłos b ę b n a , głusząc 
wszelkie objaw y życia publicznego, które we wtór 
mu nie w padają. Po tem co się widzi i słyszy, 
zdawałoby się, iż dyplom acya spór zachodzący 
wypuściła już z ręki, a  z ziemi podniósł go ba
gnet. W ieść o układach z F rancyą względem u stą 
pienia W enecyi, wieść niepewna, po tysiąckroć 
zaprzeczana i po tysiąckroć z nowemi poszlakami 
praw dopodobieństw a się rodząca, niestanowi by
najmniej kontrastu  z tą  wojenną atmosferą, ziejącą 
dokoła zapachem  prochu i pożogi. . .

Dzień wczorajszy poświęcony był głównie wojsku 
liniowemu. Znaczna część garnizonu w iedeńskie
go —  bierzem y te szczegóły z opisów dzienników 
wiedeńskich —  opuszczała Wiedeń, udając się ku 
północy. Już od godziny 4-ej zrana okolica koło 
dworca kolei północnej roiła się ludnością. O d
działy przybyw ające na dworzec w półgodzinnych 
odstępach czasu, i w takiebże odstępach odjeż
dżające osobnemi pociągam i, tłum zgrom adzony 
ja k  najlepiej przyjm ował i hojnie raczył winena, 
piwem i cygaram i. Za innemi oddziałam i podążał 
także w stronę dw orca kolei północnej batalion  
piechoty z pułku R o sb acb , śpiew ając tęschne 
pieśni p o ls k ie . . .

Odezwa przybita  za k ratkam i w sieni gmachu 
uniwersyteckiego i politechniki w iedeńskiej wzy
w a młodzież uniw ersytecką z obu zakładów , aby 
sk ładała  swe podpisy na adresie, wyrażającym  
wierność dla osoby m onarchy i gotowość ponie-

Tak było w istocie. Panu Konradowi przyszło na 
pamięć, że na wyjezdnem poczciwy Pukało, który 
niczego nie zaniedbał coby w podróży przydać się 
mogło, (czytając różne opisy wędrówek dla infor- 
macyi — ja k  powiadał — ), wynalazł tam, że wszę
dzie małemi datkam i wiele zrobić było można. Za 
pozwoleniem więc pryncypała nakupił różnych ad  
hoc fraszek, to je s t ad captandam benevolentiam  
wschodnich narodów służyć m ogących. . .  między 
innemi dosyć wyrobów bursztynowych. Te burszty 
ny przypom niał sobie pan Konrad. Nie chciał on 
zbyt kosztownym darem obrazić kapitana i jego 
córki, a chciał polskiem sercem poczciwem czemś 
im przecie odwdzięczyć. Na wierzchu w szpeciku 
leżał właśnie piękny różaniec bursztynowy z Męką 
Pańską zgrabnie wyrobioną- Zdało się  Konradowi, 
że go przeznaczenie jakieś umyślnie położyło na 
oku i dobył różańca, ściskając w dłoni, czekając 
tylko pory dogodnej, aby z niego ofiarę zrobić śli
cznemu dziewczęciu.

Do W enecyi daleko było jeszcze, w iatr ku wie
czorowi zwolniał, statek  posuwał się leniwo, miał 
więc pan Konrad dosyć czasu, a  gdyby nawet za
wstydzona C azita pokazać się nie chciała, posta
nowił g0 dla niej oddać ojcu. Także spokojniej 
szem już sumieniem wziął się do wina, chleba i 
sera.

W fgrzynek byłby się chętnie o swoją też część 
tej biesiady upomniał, bo go dosyć wewnątrz zwi
jało, ale Konrad postanow ił nie zostawić ani pru-

szynki, i z oczów mu było widać, że gotów byl bić 
się o nie, gdyby mu je  kto chciał odebrać.

Węgrzynek więc dobył swojego chleba kupionego 
w Tryeście i pożywał go odświeżając prozaiczną 
cybulą która mu dość smakowała. Wzdychał je 
dnak za ojczystą słoninką przypiekaną, kto wie 
czy i nie za gorącą misą krupniku —  ale te były 
daleko. . .

Nieszczęściem nawet cudowny widok zachodzą
cego słońca, które coraz jaskraw iej złociło fale i 
malowało niebo najczystszymi farbami swojej palety, 
nie nasycał chłopaka, który mu się przypatrywać 
nie umiał.

Wieczór na Adryatyku był istotnie czarowny, 
niebo w świątecznych swych szatach, morze w a- 
tłasach drogiemi kamieniami sadzonych, powietrze 
przepojone wonią orzeźwiającą. Niekiedy wiatr od 
lądu przynosił jakby sny czeremch rozkwitłych i 
bzów rozpachniałych. S tatek  się ślizgał niezbyt da
leko trzym ając od brzegów, uroczyste na nim pa
nowało milczenie. Turcy odprawiali swe modlitwy, 
wielu znużonych podróżnych odpoczywało na pa
kach, kapitan pa trza ł opodal w stronę Wenecyi, 
ojczystego swojego m iasta, które kochał bardzo, 
którego był zawsze wiernem dziecięciem, za któ- 
rem tęsknił w podróży i pilno mu je ujrzeć było. 
Przy najpomyślniejszym jednak wietrze dopiero na
zajutrz o dniu białym mieli ujrzeć z morza doby
wające się campanille i płowe wybrzeże Lido, na 
którem wśród ogródka i winnicy s ta ł dom stary 
kapitana Zeno.

Cazitó połajana przez Anunziatę usiadła w kąt
ku, zasłoniła oczy paluszkami i udając smutek wiel
ki, śm iała się szczerze... jak  dziecko.

Poczciwa ciotka ze swą rozczochraną głową s ta 
ła  nad nią wziąwszy się w boki i dopełniała su
miennie, gderząc, obowiązków opiekunki.

— Madona del Salute! madonna delle Grazie! 
Otóż jak  to dziś ta  młodzież jest płochą, wołała. 
Tak! tak! to ci się niczem zdaje, nieznajomemu, 
obcemu człowiekowi okazać niby zimną grzeczność 
tylko. T a k ! ta k ! nic w tem nie widzisz zdrożnego? 
prawda! Cazita! C azita! Ależ to tak a nie inaczej 
gubią się wszystkie dziewczęta. Jedno spojrzenie 
jeden ukłon, uśmiech jeden, a szatan potrafi z te 
go korzystać. Zawiązał pętelkę i pociągnie cie nia 
do piekła! Tak! tak! signorina m ia , t a k ' nic sie 
to zdaje, m ała rzecz na pozór, ale  wielka być ona 
może w nieobrachowanych następstw ach. Czytałaś 
historyą pięknej M aryi Cervi, k tó ra  nrzedaia na 
Riva dei Schi»vom, c tó  j ,  4 * i l o * i S u . “

cnwycH. Mozeszze byc pewną, iż on na duszę twą 
nie czatuje w postaci tego pięknego młodzieńca, 
k ory, przyznaję, że jest wcale przystojny. Przypo
mina mi naw et nieco mojego poczciwego Apostolo, 
choc o wiele ma mniej wdzięku, i dużo od niego 
nizszy wzrostem. No! widzisz, przyznaję że piękny, 
tu  ruszasz ramionami — cóż z tego?
Djabeł się przebiera za anioła, gdy chce duszę 
ludzką na zagubę wyprowadzić.

Cazita nie mogąc już wytrzymać dłużej, parsknę-
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sienią życia w ofierze dla ojczyzny. A dres takow y 
deputacya młodzieży ma złożyć u stóp tronu.

Nie ulega już wątpliwości, iż wkrótce odbędzie 
się nowy pobór do wojska —  drugi z kolei w bie
żącym  roku. W urzędach poborczych czynią już 
teraz  potrzebne w tej m ierze zarządzenia. Pobo
row ym i będą tym  razem  urodzeni w latach 1846, 
1845 i 1844.

Zakon rycerzy niem ieckich ofiarował się n a  czas 
wojny założyć dw a szpitale, jeden  w Tyrolu, dru
gi w Czechach, w których Szary tk i służbę pełnić 
m ają. Podobnych ofiar dochodzą codziennie nowe 
w ykazy z krajów  koronnych.

Donoszą z P rag i, iż na rachunek rządu baw ar
skiego odbyw a się w Czechach zakup koni na 
w ielką skalę. Z akaz wywozu koni za granicę mo
narchii tym razem  w yjątkow o zawieszonym został.

W krótce, ja k  zapew nia Presse, wydanem będzie 
rozporządzenie cesarskie znoszące obowiązek banku 
do podjęcia w ypłat w gotówce w oznaczonym 
czasie.

Izba handlow a berneńska na  zgrom adzeniu pry- 
w atnem  u swego prezesa p. H erringa, p rzystąpiła  
do sub8krypcyi na utrzym anie podczas wojny 
m oraw skiego pułku piechoty im ienia fmp. Ger- 
stnera. Zaraz w pierwszej chwili subskrypcya 
przyniosła 65,000 złr.

Znany z r. 1848 jen era ł serbski Stratymirowicz, 
ofiaruje rządow i na czas wojny swoje usługi. I 
on p rzyrzeka dostaw ić oddział ochotników z Chor- 
wacyi.

Z tern usposobieniem ludności k rajów  dziedzi
cznych, dziw ny stanow i kon trast zachowanie się 
W ęgier. B yły wieści, iż a rystokracya  w ęgierska 
zam ierza w ystaw ić św ietny poczet ochotników; 
ale skończyło się też na wieściach. K orespondent 
do Wanderera z Pesztu, k tó ry  zna dokładnie sto
sunki miejscowe, k reśli sytuacyę jednym  w y ra
zem: „oczekiw anie1*. Dopokąd rząd nie objawi, co 
m yśli począć z kw estyą w ęgierską na przypadek  
wojny, sejm zam knie się w milczeniu, unikając 
pilnie w szystkiego, coby mogło w yjaśnić stanow i
sko jego. Niemniej atoli sejm  unikać będzie w szy
stkiego, coby mogło nasunąć domysł, że zamierza 
w yzyskać położenie rządu. D la tego też, gdyby 
poseł Besze —  ze skrajnej lewicy —  uczynił isto
tnie, ja k  zapow iada, w niosek względem uprasza
n ia  korony o udzielenie odpowiedzi na wtóry 
adres sejmu, Izba deputow anych zam ierza przez 
tłum ne opuszczenie sali, a  tem  samem przez unie- 
możebnienie rozpraw  nad  w nioskiem  zrzucić z sie
bie zarzu t, iż chce w yzyskać chwilową sytuacyę 
na korzyść roszczeń w ęgierskich.

Zapow iedziane przez Gen. Corr. rozporządze
nie cesarskie względem  obrony statków  handlo 
wych przed korsarstw em , przez nas za n ią w nu
m erze poprzednim  w  treści pow tórzone, ogłasza 
dzisiaj w całej osnowie Wiener Ztg.

W ięźniowie stanu wojskowego odsiadujący sw ą 
k a rę  w fortecach czeskich, przew iezieni zostali 
w  ostatnich dniach do W ęgier. Między nimi znaj
dow ał się i Roza Szandor.

A n g l i a .
Zajęcie, ja k ie  spraw y kontynentu budziły w An

glii, musiało w ostatnich czasach ustąpić miejsca 
wielkiej w agi spraw ie wewnętrznej. S praw ą tą  
były  ogrom ne bankructw a w całej Anglii, a w n a 
stępstw ie i zaw ieszenie t. z. B ank-C harter-A ct, 
to je s t ustaw y zakreślającej pewne granice praw u 
banku angielskiego do wypuszczenia w obieg swych 
biletów.

B ankructw a ow e, tak  wielkich rozm iarów, iż 
aby  znaleźć im podobne, sięgnąć należy pam ięcią 
aż do r. 1825, w chmurnej od dwóch miesięcy 
sytuacyi politycznej główne m iały swe źródło. 
G iełda londyńska zarzuconą została w krótce akcya- 
mi różnych tow arzystw , których w artość w  sku
tek  takiego naw ału  papierów  publicznych na 
sprzedaż w ystaw ionych, doznała od razu niesto- 
sunkowego obniżenia. Z w zrastającą obaw ą wojny 
europejskiej podnosiła się i cena gotówki, kredyt 
upadał a  stopa procentow a rosła. W takiej chwili 
nastąp ił upadek  wielkiego banku w Liwerpoolu, 
k tóry  całej produkcyi baw ełnianej w Anglii do tk li
w ie da ł się we znak i, i pociągnął za sobą inne 
bankructw a. W ielkie tow arzystw o dyskontow e na 
akcye pod firmą Overand, G urney et Comp, ru 
nęło pierw sze w Londynie na skutek tego w y
padku w  Liverpoolu z ogromnemi passyw am i, bo 
wynoszącem i nie mniej ja k  11 milionów funtów 
(120 milionów złr.). U padek tego znakom itego 
aom u handlow ego, którego stosunki do najdalszych 
krańców  św iata sięgały, był hasłem  do dalszych 
bankructw . W  dniu w którym  upadek  domu Ove
rend, Gurney and  Comp, stał się w iadom ym , uli
ce City dziw ny przedstaw iały  w idok: depozyta- 
ryusze obaw iając się najgorszych następstw , tłu 
mnie rzucili się do banków  żądając zwrotu swych 
kapitałów , a | tłum y ciekaw ych zapełniały  Lom- 
bardstreet i sąsiednie ulice, przypatru jąc się te 
m u niepam iętnem u popłochowi bogaczów A n
glii. Z kolei upadały: English - Joinstock - Bank 
ze stanem  biernym 300,000 funtów; Imperial-M er- 
cantile-C om pany, Consolidated D iscount-Com pany,

i insze podrzędniejszego znaczenia domy handlo
we. Żadne atoli bankructwo nie spraw iło tak o 
grom nego w rażenia jak  słynnego domu bankier 
skiego pod firmą Peto, Betts and  Comp. z p as
syw am i przeszło na 4 miliony funtów liczonemi 
(około 50 milionów złr.). Pogłoska, iż bank upo 
ważnionym został do w ypuszczenia w obieg w ię
kszej liczby swych biletów, w płynęła po południu 
d. 11 m aja nieco na uśm ierzenie obaw.

Tymczasem pogłoska ta |w ów czas jeszcze nie 
była praw dziw ą.

N a interpelacyę bowiem w tej mierze w Izbie 
niższej na posiedzeniu w dniu l i p .  Gladstone od
powiedział przecząco. Przyznał on a to li, iż we
dług otrzym anych przez się doniesień, na giełdzie 
panuje popłoch, jak iego  najstarsi ludzie nie pa
m iętają, a  lubo nie m iał jeszcze sposobności prze
konać się o stanie funduszu rezerwowego banko
wego, nie m niem a a to li, aby dyrekcya upraszać 
zam ierzała o zwolnienie jej z Charter-Act, to jest
0 pozwolenie wypuszczenia w obieg większej li
czby swych biletów.

Tym czasem  w toku dnia zaszły w ypadki w y
żej przez nas wspomniane. Kanclerz skarbu po
równawszy w ykazy funduszu rezerwowego banko
wego z ostatnich tygodni z obecnym jego stanem,
1 przyjąw szy deputacye kupców z City, doszedł 
do przekonania, iż wdanie się rządu jest niezbę 
dnem. Jakoż na posiedzeniu Izby niższej tegoż 
samego dnia po północy kanclerz skarbu ośw iad
czył, iż po dojrzałej z kolegam i swymi naradzie 
postanow ił wystósować pism o do dyrek tora ban
ku z upewnieniem , iż gdyby bank na skutek po
czynionych zaliczek i eskom ty żnalazł się w ko
nieczności w ydania liczby swych biletów przekra
czającej granice Charter-Act, rząd podobnie, jak  
to uczynił w r. 1845 i 1857 zarządzi co należy, 
aby w parlam encie wyjednać sankcyę dla tako
wego naruszenia aktu  bankowego. Oświadczenie 
tej treści m inistra skarbu Izba oklaskam i przyjęła.

Zdaje się, iż krok przed rząd uczyniony odniósł 
zamierzony skutek, gdyż późniejsze wiadomości 
z Londynu donoszą, iż popłoch powoli ustępuje. 
Bank na w yraźne żądanie rządu podniósł dyskon
to do 10% . Papiery  publiczne nieco sę także pod

niosły i k redy t się ożywił.
Kończąc na dzisiaj rzecz o tem strasznem  prze

sileniu w Anglii, k tóre może zająć miejsce obok 
najw ażniejszych w ypadków  dziennych, zastrzega
my sobie zarazem , iż do przedm iotu tego, k tóre
go przebiegu pilnie śledzić nie omieszkamy, raz 
jeszcze przynajm niej powrócimy.

A m e r y k a .
Bióro R eutera podaje następujące szczegóły o 

bom bardowaniu Valparaiso, otrzym ane z Nowego 
Jorku  z dnia 2 m a ja :

Parow iec „Costa Rica** który  w ypłynął 23go 
kw ietnia z Aspinwall, przybyły wczoraj do No
wego Jo rku  z pocztą z morza Spokojnego, p rzy 
wiózł nadzw yczajne wiadomości o działaniach floty 
hiszpańskiej na wodach chilijskich.

Od daw na obawiane bom bardowanie V alparai
so, m iasta najbardziej kw itnącego na wybrzeżach 
południowo zachodnich Am eryki, nastąpiło  31go 
m arca. Od godziny le j  po północy flota h iszpań
ska  gotow ała się do uderzenia: okręty „Numan- 
c ia“, „Resolucion1*, Villa de M adrid", „Blanca**, 
„V encedora“ i „Paąueta de W anle1* tudzież k il
ka innych mniejszych statków  stały  na kotwicy.

Z araz po 8ej rano „N um ancia1* dala  w środek 
zatoki dw a strzały  działowe m ające służyć za o- 
statn ią przestrogę i zapowiedzieć, że w godzinę 
potem ogień rozpocznie się na miasto. W  tej sa 
mej chwili pawilon chilijski wywieszony został 
na San Antonio, a w yżyny okryły się ciekawymi 
w yglądającym i strasznego widoku zniszczenia, któ
re było zapowiedziane.

Mimo tego fregaty hiszpańskie zajęły swoje sta
nowiska i każda utw ierdziła się w miejscu sobie 
wskazanem  „N um ancia1* z pawilonem adm iralskim  
nie przestaw ała przebiegać linii i w ydaw ać rozka
zów tudzież kierować obrotami.

O godzinie 9 minut 8 „B lanca11 rozpoczęła o 
gień na m agazyny clowe. N astępnie inne okręty 
poszły za danym  znakiem  i kierow ały strzały swoje 
na budowle publiczne, oszczędzając, ile się dało, 
domy pryw atne, nadew szystko zaś m ieszkania ne
utralnych.

Bombardowanie trw ało do południa. Ogień za
ją ł  się w jednem  czy też w parę  miejscach i roz
postarł się szczególniej w ulice Cochrane i la  Plan- 
chada. Niepodobna ocenić w tej chwili rozcią
głości szkód zrządzonych, które m usiały być zna
czne w mieście calem z drzew a zbudowanem. 
R aporta , które na pierw szy rzut oka zdają się 
być przesadzone, oceniają je  na 12 milionów do
larów.

—  Dzienniki nowojorskie podają  szereg depesz 
wymienionych pomiędzy gabinetem  paryskim  i wa- 
shingtońskim, z powodu w ym arszu wojsk francus
kich z terytoryum  m eksykańskiego. W iększą atoli 
nad tam te ma ważność dla nas dołączona do nich 
depesza, przesłana przez sekretarza spraw  zagra
nicznych w Stanach zjednoczonych p. Sew arda do

p. Motley posła Stanów Zjednoczonych w W iedniu, 
którą tu podajem y; dotyczy ona bowiem formacyi 
legionu austryackiego dla Meksyku.

P. Seward do p . Motley
JW . Panie! Miałem zaszczyt otrzym ać tw oją de

peszę z 27 m arca donoszącą mi że trak ta t zwany 
„konw eneya w ojskowa dodatkowa**, ratyfikowany 
został 15 b. m. przez Cesarza austryackiego i księ 
cia M aksym iliana, który mieni się być Cesarzem 
m eksykańskim . Mówisz mi, że 1000 ochotników 
ma być w edług tego trak ta tu  am barkow anych 
w Tryeście do Vera Cruz i że rów na liczba wy 
płynie przyszłej jesieni.

Chwila nadeszła więc ja k  się zdaje dania poznać 
szczerze i jasno Cesarzowi austryackiem u i wszystkim 
mocarstwom, których to dotyczy, usposobienia rzą 
du w przedm iocie spraw  m eksykańskich. Stany 
Zjednoczone z powodów, jak ie  im się w ydają 
słusznemi i m ają  źródło swe w ustaw ach mię 
dzynarodowych, utrzym ują, że rząd  republikański 
i narodow y, z którym są w stósunkach, je s t je  
dynym  rządem  prawym  istniejącym  w M eksyku

W ojna toczyła się przez la t k ilka  pom iędzy tą  
rzeczpospolitą i rządem  francuskim , k tóry  zrazu 
tw ierdził, że nie ma żadnych planów politycznych 
lub dynastycznych; lecz w ojna p rzybrała  w krótce 
charak ter interwencyi europejsk iej, m ającej na ce
lu obalić rząd  republikański i zastąpić go despo
tyzmem wojskowym cesarskim  i europejskim . Sta 
ny Zjednoczone nie m ogłyby przez w zgląd na swe 
in8tytucye polityczne, na swe ścisłe stosunki z Me- 
xykiem  i słuszny swój wpływ  na spraw y polity
czne stałego lądu am erykańsk iego , nie mogłyby, 
powtarzam , zezwolić na  spełnienie będącego w mo 
wie projektu. U dały one się przeto do F rancyi 
i żądały, aby siły  wojskowe użyte w najściu poli- 
tycznem, w strzym ały się od wszelkiej nowej in
terw encyi i odwołane zostały z Mexyku. Stany 
Zjednoczone niemniej będą przeciw ne interw encyi 
wojskowej przez rząd austryacki ja k  przez rząd 
francuski.

Zechcesz JW . Pan zwrócić na ten przedm iot u- 
w agę rządu cesarskiego. Upoważnionym jesteś 
powiedzieć że Stany Zjednoczone p ragną szcze
rze, aby A ustrya uznała za stosowne zachować 
względem M exyku zasadę niein terw encyi, ja k a  
się p rak tykow ała w Stanach Zjednoczonych i k tó
rą  też żądały, aby  i Francy a  zachow ała z swej 
strony. Zakom unikujesz mi pan odpowiedź rządu 
austryackiego. Rząd nasz musi uw ażać za rzecz 
bardzo w ażną przesyłanie w ojsk austryackich do 
Meksyku, dopóki kw estya dziś wisząca nie zosta
nie ro zstrzy g n ię ta

Inną depeszę odnoszącą się do powyższej, ja k 
kolwiek niem ającą cechy dyplom atycznej, w yjm u
jem y z New  Jork  Tim es, z powodu, iż dziennik 
ten półurzędow y natchnienia swe czerpie w sfe
rach będących u steru rz ą d u :

Washington 23 kwietnia.
Rząd otrzym ał zadow alające upew nienia od Ce

sarza Francuzów , że w szystkie w ojska francuskie 
cofnięte zostaną z Mexyku i że F ran cy a  trzym ać 
się będzie polityki bezwzględnej nieinterwencyi 
w spraw ach mexykafiskich. R ząd nasz w ym agać 
będzie tej samej polityki od w szystkich mocarstw 
europejskich. Otrzymano z P aryża  i W iednia do
niesienia urzędow e, że Cesarz austryacki zobo
w iązał się  dostarczyć w ojsk M aksymilianowi, aby 
zastąpić wojsko francuskie, i że w ielka liczba żoł
nierzy austryackich ma się zaam barkow ać do Vera- 
Cruz. P. Sew ard dał panu Motley rozkaz zażąda
nia pasportów , skoro pierw szy okręt wypłynie 
z wojskiem na w ypraw ę tego rodzaju, i zaw iado
m ienia rządu w iedeńskiego, że poseł austryacki 
w W ashingtonie otrzym a pasporta  na tę  w iado
mość. In terw encya któregokolwiek m ocarstw a eu
ropejskiego w spraw y wewnętrzne M exyku, bę
dzie uw ażana nadal przez rząd n asz , jako  casus 
belli.

F ran cy a  w plątała się w  wojnę z Mexykiem, p ra 
gnąc w ynagrodzenia szkód i krzyw d jak ich  dozna
ła. P rzy jęła  ona teraz politykę nieinterwencyi, 
której S tany Zjednoczone, co się tyczy Mexyku 
będą na przyszłość stróżam i.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków IG maja. Względy polityczne wstrzy

mują nas od podawania wszelkich wiadomości o ru
chach wojsk, ale ogólnie powiedzieć możemy, że ży- 
jetny jakby w obozie. Trąbki wojskowe budzą nas 
na' pobudkę rano ; w ciągu dnia dają się także czę
sto słyszeć zwołując żołnierzy rozstawionych po kwa
terach, a w każdym domu słychać rozmowy różnemi 
prowadzone językami. Dziś Polacy, jutro Niemcy, 
Ciesi, Madziary, Słowacy, Chorwaci, Rumuni, tak iż 
w tym poliglotycznym gwarze znaleźć się nie mogą 
gospodarze obowiązani dostarczać przechodnim żoł
nierzom jadło.

Najdotkliwićj przycisnęło dziś wywłaszczenie pod 
fortyfikacyę zagrodników na Krowodrzy i Czarnej 
Wsi, którzy mały kawałek ziemi mozolną pracą i ob
fitym nawozem zamienili w najpiękniejsze ogrody wa
rzywne. Szacunek ich gruntów i domostw ma być, jak

oni twierdzą, nieodpowiedni dochodowi, jaki one przy
nosiły dotychczas, a do tego nie otrzymawszy zapłaty 
natychmiast, pozbawieni są nawet możności przenie 
sienią się w inne wsie więcćj od miasta odległe. Rzu
cili się też na nich lichwiarze, chcąc nabyć pretensye 
ich za lada jaki pieniądz, który im zaraz chcą złożyć. 
Nie jeden będzie może zmuszony przyjąć taką ofertę, 
by nie iść z kijem żebraczym.

— Czytamy w Gazecie Narodowej z 15go b. m.:
Organizacya i werbunek galicyjskiego legionu kon

nicy już się rozpoczęły. Bióro jest w hotelu Żorża 
na pierwszem piętrze pod Nr. 28. Hrabia Starzeń- 
sk i, regimentarz, wniósł do Wydziału krajowego po 
danie, czyby Wydział nie zechciał przeznaczyć na 
ten legion owe 300,000 złr., które sejm przeznaczył 
z pożyczki głodowćj na budowanie dróg. Suma ta 
nietknięta jest prawie, gdyż gminy podobnej pożyczki 
na budowanie dróg nie chciały przyjmować. Dzisiaj 
odbywa Wydział posiedzenie, na którem rozstrzygnąć 
ma nad tem podaniem. Słyszymy, iż Wydział krajo
wy odwoła się do sejmu, nie mając sam prawa zmie 
niać przeznaczenia tej kwoty. Zapewne sejm będzie 
ad, hoc zwołany.

— Odbieramy list następujący:
Kraków  15 maja.

(Dr. W.) Przez wiadomość podaną w Kronice miej 
ścowej Czasu z d. 13 maja dowiedzieliśmy się, że szkoła 
główna na Kazimierzu uwolnioną być ma nadal od nad
zoru Konsystorza, i że tenże ma być tymczasowo zastą
piony przez dwóch mężów z gminy izraelickiej wybierać 
się mających. Wiadomość przerzeczona jest wielkiej 
doniosłości, służyć bowiem może za dowód, że samorząd 
gminy nie zostanie mrzonką, lecz że obecne ministeryum 
stopniowo takowy w życie wprowadzić zamierza. Da
łoby się dużo powiedzieć o kolejach, jakie szkoła ka
zimierska od czasu swego założenia przechodziła, jak 
ona z początku była szkołą parafijalną Bożego Ciała 
dla dzieci obojga wyznań i płci przeznaczona, jak 
później jeszcze za czasów Rzpltej krakowskiej stała 
się szkołą wyłącznie dla młodzieży izraelickiej, z ję 
zykiem wykładowym przeważnie polskim, jak  przez 
czas niejaki znajdowała się dzięki ówczesnemu Rzą 
dowi i gorliwości nauczycieli, w stanie najpiękniej
szego rozwoju, jak następnie, zamieniła się na szkołę 
ze szumnym mianem „szkoły przemysłowo-handlowej1* 
może dla tego, że w niej ani przemysłu ani handlu 
nie uczono, jak następnie już po wcieleniu Krakowa 
do Monarchii Austryackiej, stała się szkołą tak zwa
ną główną (nie uniwersytetem), z językiem wykłado
wym przeważnie niemieckim, w jakim to stanie do
tychczas zostaje: lecz zakres niniejszego artykułu nie 
pozwala nam wdawać się w historyą tej szkoły; za
łożyliśmy sobie tylko pobieżnie zastanowić się nad waż
nością wiadomośei w Kronice podanej.

Przedewszystkiem chodzi o to, czy szkoła kazi
mierska jest szkołą ludową, czy jest szkołą gminną, 
to jest gminy krakowskiej, czy też jest szkołą gminy 
obrządkowej izraelickiej ?

Z tego co się wyżej powiedziało łacno, pojąć można, 
że za czasów Rzpltej krakowskiej aż do roku 1835 
czy 36go, była szkołą parafialną ludową, szkołą dzielni- 
czną przeznaczoną dla dzieci ludności na Kazimierzu 
zamieszkałej tak chrześciańskiej jako i izraelickiej: do 
niej uczęszczały dzieci bez różnicy wyznania i płci i po
bierały tam nauki przygotowawcze do szkół wyższych; 
do gimnazyum i Instytutu technicznego. Wtedy szko
ła ta  była własnością gminy krakowskiej, podporząd
kowaną ówczesnemu kuratorowi zakładów naukowych; 
gmina też krakowska czyli Rząd Wolnego Miasta Kra
kowa ponosił koszta jej utrzymania (wtedy bowiem 
nie było tak ścisłego rozdziału między gminą i rzą
dem), dla dzieci zaś izraelickich ustanowiony był na
uczyciel religii, który pobierał płacę z funduszu gmi
ny izraelickiej. Urządzenie powyższe zupełnie odpo
wiadało duchowi samorządu gminy. Gmina ogolna u- 
trzymywała szkołę przygotowawczą, gmina szczególna 
(żydowska) płaciła nauczyciela religii, —  a główny 
nadżór był w ręku kuratora rządowego, Rządowi bo 
wiem przysłużą prawo czuwania nad zakładami wy- 
cliowawczemi; że nim zaś był kurator, później komi
sarz rządowy zakładów naukowych lub rektor, to nie 
zmienia bynajmniej istoty rzeczy; później z wrastającą 
ludnością izraelicką na Kazimierzu, szkoła ta stała 
się wyłączną własnością gminy izraelickiej, i z jej 
funduszów utrzymywaną była, albowiem oprócz niej 
istniała i istnieje aż dotychczas szkoła parafialna dla 
dzieci chrześciańskich, których rodzice na Kazimierzu 
mieszkają. — Zachodzi przeto pytanie: czy na Kazi
mierzu powinna być szkoła ludowa dla obudwóch 
wyznań, czy też szkoła wyłącznie dla młodzieży izra
elickiej ?

Izraelici na Kazimierzu mieszkający, stanowią część 
integralną gminy krakowskiej, opłacają nie tylko po
datki rządowe, ale i gminne, mają więc za sobą słu
szność. jeśli sobie życzą, aby gmina krakowska w tej 
dzielnicy założyła czyli ntrzymywała szkołę począt
kową dla dzieci wszelkich wyznań, szkołę przygoto
wawczą do szkół wyższych, do gimnazyum, szkoły 
realnej i zakładu technicznego; gdyby się zaś okaza
ła potrzeba pomnożenia szkół, założenia szkoły izra
elickiej, specyalnej, w takim tylko razie gmina izrae- 
lecjsa powinna ponosić ciężar z jej utrzymania po
chodzący; w przeciwnym zaś razie gmina krakowska 
wirtna ponosić koszta utrzymania szkoły przygotowaw
czej lub ludowej na Kazimierzu.

Wiadomość w Czasie podana domyślać się każe

że tymczasowo szkoła ma przejść pod dozór dwóch 
inspektorów z gminy izraelickiej przez Rząd wybra
nych, nad którymi czuwać będzie z ramienia Rządu 
inspektor szkół ludowych; rozumie się przez się, że 
prowizoryum to trwać będzie tylko aż do ukonstytuo
wania się Rady miejskiej, której następnie obowiąz
kiem będzie czuwać nad szkołami gmiDnemi, zawsze 
jednak głównie zwierzchnictwo nad szkołami należy 
do atrybucyi Rządu, a to dla tego, aby ogólne prze
pisy wychowania były należycie zachowane. Otóż był 
już czas, kiedy nad szkołą kazimierską prócz dyrek
tora tejże szkoły, było dwóch nadzorców z gminy 
izraelickiej przez Władzę zamianowanych, ale wybór 
ich był niefortunny, gdyż ci, którym poruczono nad
zór nad szkołą, sami nigdy do szkoły nie uczęszczali, 
ztąd też mimo najszczerszej chęci nie mogli zadaniu 
swojemu zadosyć uczynić, bo nie znali z własnego 
doświadczenia ani znaczenia, ani ważności, ani po
trzeb szkoły.

Skoro więc w krotce spodziewać się należy wybo
ru tymczasowego nadzoru, życzyćby należało, aby on 
był odpowiedni, zwłaszcza, że nie ma braku osób, 
któreby się należycie wywiązać mogły z poruczonego 
sobie zakresu działania; w każdym razie dozór ich 
długo trwać nie będzie, bo gdyby Rada miejska u- 
znała szkołę na Kazimierzu za szkołę gminną, naten
czas dozór należeć będzie do delegacyi z grona Ra
dy wyborczej; gdyby zaś szkoła kazimierska uznaną 
została za szkołę specyalną, za szkołę izraelicką, na
tenczas przełożeni gminy izraelickiej nadzorować bę
dą szkołę przez gminę izraelicką wyposażoną. Nad 
organizacyą zaś tej szkoły obecnie zastanawiać się, 
byłoby przedwczesnem, gdyż to będzie zapewne je
dnem z najgłówniejszych zadań przyszłej Rady miej
skiej; wiadomo bowiem, że w urządzeniu spółecznem 
wychowanie publiczne jest silną dźwignią, i ważnym 
czynnikiem dobrobytu; a kiedy Najj Pan gminę sa
morządem obdarzyć raczył, to spodziewać się należy, 
że jej usilnem staraniem będzie trzymać się pod tym 
względem najlepszych wzorów, i iść za postępem 
przez ducha czasu wskazanym, bo tym tylko sposo
bem stanąć może gmach na podwalinie stałej, który 
nie tylko wszystkich wprawi wpodziwienie, ale zara
zem przekona, że gmina swoje zadanie jak  najdokła
dniej pojęła.

— Świeży dramat fantastyczny p. J. Szujskiego, 
niedrukowany dotąd i niegrany, którego rychłe przed
stawienie zapowiedzieliśmy wczoraj, nosi tytuł Twar
dowski , nie zaś nazwę mylnie wypadłą z pod pióra. 
Treść jego jest wziętą z podań narodowych a sceną, 
gdzie się akcya odbywa, przeważnie Kraków. —

— W sobotę odbyła się doktoryzacya p. Feliksa 
Walerego Berdau krakowianina na doktora filozofii. 
P. Berdaua był niegdyś przez tal kilka adjunktem pro
fesora botaniki przy Uniwersytecie Jagiellońskim, i zna-; 
ny jest z dzieł swoich botanicznych. Obecnie jest on 
profesorem w Puławach. "

— Z szeregu wykrytych lub przeszkodzonych kra
dzieży temi dniami w Krakowie zapisujemy: w ponie
działek służący sprzedawał pewnemu starozakonnemu 
tandeciarzowi dwa obrazy olejne w ramach; a ten go 
przytrzymał podejrzywając kradzież. Istotnie obrazy 
te były własnością hr. Józefy Sk.— Policya wykryła 
kradzież spirytusu i cukru na Kazimirzu, gdyż patrol 
policyjny przytrzymał człowieka [niosącego 8 garncy 
wódki w pęcherzach i głowę cukru, ktćre tenże ucie
kając wrzucił do kanału. Przychwycono także kilku 
złodziei kieszonkowych i sklepowych.—  Przed kilku 
dniami czterech włóczęgów napadło pewne małżeństwo 
wracające w nocy przez Kleparz, i udało im się zdjąć 
kobiecie chustkę i zerwać jśj z szyi korale. Na krzyk 
napadniętych nadbiegł dozorca policyjny i dognał 
jeszcze jednego z napastników, gdy trzćj inni uciekli.

— W d. 5 b. m. pijany wyrobnik wpadł na Pod
zamczu w Wisłę i złamał rękę i nogę.

— Wystawa obrazów Towarzystwa sztuk pięknych 
zamkniętą ma być d. 30 maja. Gdy jednak Towarzy
stwo zabezpieczeń od ognia będzie miało zebranie 
swoje d. 4go czerwca, a 5go zaczną się posiedzenia 
Towarzystwa rolniczego, zatem wielu obywateli wiej
skich zjedzie na ten czas do miasta; byłoby przeto 
stósownem odciągnąć jeszcze o parę tygodni zamknię
cie wystawy obrazów, aby przybyłym tu z dalszych 
stron osobom dać sposobność jćj oglądania.

— * P. V. M. Biihm komisarz kandastralny do 
szacunku lasów, ogłosił w krakowskim D zienniku rol
niczym  i w osobnych z niego odbitkach: Tabella- 
ryczny przegląd nadzwyczaj starych, oraz rzadkich 
drzew w lasach Galicyi zachodniej istniejących. 
Zaś warszawski Tygodnik poświęcony leśnictwu (w 
Nrzu 10 z b. r.) uzupełnił poniekąd powyższą pracę 
artykułem : o drzewach, do których są przywiązane 
tradycye, legendy, lub podania ludowe.

— Urzędnikowi policyi lwowskićj p. Meidingerowi 
udało się podejść i schwytać na Bukowinie kilku spól- 
ników podrabiania banknotów austryackich na 5 i 10 
złr., jakie się temi czasy pojawiły w owych stronach. 
Jeździł on w tym celu pod postacią komisanta i dał 
się niby woiągnąć we wspólnictwo z fałszerzami, przez 
co mógł wyśledzić ich tajemnice.

— W Kałuszu w obwodzie Stryjskim zniszczył po
żar d. 5go w nocy dwa domy pewnego rzeżnika, a 
nazajutrz rano na przeciwnym końcu miasteczka 11 
domów starozakonnych, przyczem musiano z kilku do
mów okolicznych zrzucić dachy, aby zapobiedz sze
rzeniu się ognia. Pada podejrzenie, że ten drugi po

ła  śmiechem. Ciotka rzuciła się praw ie rozgniewa
na, mówię prawie, gdyż tusza i dobre serce nigdy 
się jej bardzo gniewać nie dopuszczały.

— Tak to wy wszystkie młode dziewczęta s ta r
szych słuch ac ie ... jednem  uchem wleci a drugiem 
wyleci.

C azita rzuciła  się jej na szyję.
—  Droga moja, nie bój że się o mnie, zawołała. 

Szatan do mnie nie przystąpi... noszę krzyżyk na 
piersiach, pacierz mówię regularnie co rana, że
gnam się przy obudzeniu zaraz...

— W szystko to bardzo dobrze, odpowiedziała 
nieco uściskiem udobruchana Ciotka, całując ją  
w czoło — ale szatan mądrzejszy od ciebie.

— A Pan Bóg ciociu mądrzejszy od szatana.
— Tak! ty masz zawsze na wszystko gotową 

odpowiedź! odparła ciotka.
Na tem skończyła się rozmowa; dziewczęciu się 

już bardzo na pokład iść chciało, zaczęło się skar
żyć na duszność i gorąco. Ciotka groziła na no- 
s^e> pieszczoszce oprzeć się było trudno, a gdy 
zażądała  czego, straszliwie była uparta.

Po malutku Cazita, przysunęła się ku wschodkom, 
skrycie wzięła za poręcz, cicho w stąpiła na próg 
ich i skrom nie, niby tylko dla odetchnięcia śwież- 
szem powietrzem, poczęła posuwać się ku górze.

Ciotka dobrze J U Ż  w iedziała, ua czem się to 
skończy; a]e D]e mia*a serca się Sprzeciwiać. Uda
wała, że nie uważa. .

Gdy p. Konrad z utęsknieniem poglądał w stro
nę, od której m ógł się spodziewać ukazania się 
dziewczęcia, główka jej wychyliła się, pokazała,

rozśmiała i znikła. I  znowu wypłynęła ostrożnie raz 
drugi, a z kobiecą przewrotnością zwróciła się ku 
ojcu, jakby ją  tylko ku niemu tak ciągnęła tęskni
ca. Ojciec się jej też uśmiechał, tak dawno nie wi
dział dziecka, a  tak  mu ono było d rogiem !! I  ski
nął. Na dole krzyknęła ciotka Anunziata, ale już 
było za późno, ptaszyna jednym skokiem na pokład 
furknęła.

Chciał zaraz korzystać z tego Konrad, ale bał 
się onieśmielić ją  zbytnim pośpiechem,! zaczekał. 
Dopiero gdy ojciec z córką gwarząc rozchodzili się 
po pokładzie, zwolna z ukłonem przystąpił do k a 
pitana i jego córki, i powoli odezwał się kłaniając.

— Signor C apitano! śliczna córka wasza bie
dnego wędrowca z dalekich stron gościnnie przyję
ła  na pokładzie statku, ma więc i on prawo pro
sić, aby tę  bardzo ubogą pam iątkę przyjęła od 
niego.

To mówiąc rozwinął śliczny złocisty różanice 
z bursztynów wielkich jak  laskowe orzechy, i od
dał go zarumienionej Cazicie, która z obawą, ra 
dością i niepokojem jakimś na skinienie ojca go 
przyjęła.

Kapitan rękę Polakowi uścisnął.
— D ziękuję wam za szczodrość waszą, rzekł, 

lękam się tylko, by datek nie był za wspaniały.
— Proszę sobie niewyobrażać, aby w naszym 

kraju rzeczy te  kosztownemi były, odparł Konrad, 
wstyd mi małej jego wartości... Ale to owoce na
szej ziemi, morze go u nas wyrzuca, jak  wiecie, 
i morze go robi w swem łonie ze skamieniałej 
drzew żywicy.

Cazita przypatrywała się uśmiechając różańcowi 
i bawiła niem... niezmiernie jej było pilno pochwa
lić się przed ciotką, ale nim uciekła, odezwała się 
wlepiając oczy w Konrada.

— Bądźcie pewni, że póki życia tej pam iątki 
z waszego morza, waszej ziemi i waszej dobroci 
nikomu nie oddam, nigdy nie rzucę. Za was na 
nim modlić się będę.

Tych słów kilka wymówiła okrywając się cała 
rumieńcem szkarłatnym , uśmiechnęła się, spojrzała 
raz jeszcze i po wschodkach jak  uragan spadła do 
izdebki, wysoko nad głową niosąc zdobycz swoją, 
k tórą podrzucała i ig rała  po dziecinnemu.

Ciotka, k tóra drzym ała na poduszkach, zerwała 
się przestraszona.

—  Co się stało! zawołała.
— Patrz! patrz! co to mi za tę jiascone wina 

ofiarował piękny ów polski młodzieniec... co za cu
dny sznur bursztynów... jaki śliczny krzyżyk przy 
nim!!

Anunziata, k tóra  już była poczęła podziwiać bur
sztyny, zobaczywszy krzyżyk, puściła je  z rąk  i 
siadła widocznie zachmurzona.

— Cóż to! czy się wam nie podobało?
— Te dzieci to nic nie wiedzą, zawołała Anun

ziata. Powiadam ci, to je s t zły dar! zły dar!
— Jak  to? cóż w tem może być złego? przer

wała Cazita smutnie prawie, ofiarował mi go przy 
ojcu, ojciec przyjąć dozwolił, wszelkie formalności 
zachowane... cóż złego?

—  Czyż nie wiesz, dodała ciotka, że rzeczy

świętych kawaler kobiecie dawać nie powinien, bo 
one są złą przepowiednią!

— Z łą przepowiednią!! bledniejąc powtórzyło 
dziewczę. Ani ja, ani on o tem nie wiedział pewnie. 
I  stanęła  zamyślona.

—  E ! ciotko Anunziato, rzekła po chwili, źli 
to ludzie wymyślili te niedorzeczności, czyż może
być co złego w tem co święte i pobożne? Jużcić 
szatan nie mógł zamknąć się w bursztynie tak jak  
w nim czasem komary i muchy bywają zalane...

Ciotka potrząsnęła głową.
— Kto tam zbada biedną ludzką głową, dla 

czego jedno zło oznacza, a drugie dobro wróży, 
czemu pogodny zachód dla żeglarza czasem burzę 
zwiastuje, a chmurny ranek dzień pogodny ?

—  Otóż ja  się mojego różańca nie b o ję ! zawo
ła ła  Cazita, i całując krzyżyk szepnęła: odtąd na 
innym się modlić nie b ę d ę . . .

I  zarzuciwszy go sobie na szyję dobyła zwier- 
ciadełka.

— Je s t mi z nim bardzo ład n ie ! rzekła — patrz 
Anunziato!

— A w czemże tobie nie pięknie póki masz te 
la ta !! mówiła s ta r a . . .  skomponuj co takiego, 
aby mnie w tem było pięknie, to dopiero sztuki 
dokażesz

Cazita parsknęła śm iechem . . .  i na tem się skoń
czyło- .

Szybko po zachodzie słońca noc zaczęła zapa
dać ciemna, gwiaździsta, a coraz ch łodn ie jsza ... 
zwinięto trochę żagli, podwojono ostrożności, od
sunął się sta tek  nieco od brzegów, zapalono w izdeb

ce lampę przed Madoną, niektórzy z podróżnych
powoli zaczęli się zabierać do snu.

Cazita, rzuciła  się na swe poduszki wieczorną 
zmianę stroju poczynając od włosów i klejnotów, 
któremi była obwieszona.

Powoli, pokład dosyć ożywiony we dnie, stawał 
się coraz cichszym, snuli się po nim tylko m ajtko
wie, przechadzał kapitan doglądając, czuwał ster
nik u rudla, reszta nie lubując się w pięknej nocy, 
k tórą  księżyc m iał za chwilę rozjaśnić i uczynić 
przeźroczysto-srebrną, k ład ła  się spać, gdzie kto 
stał. Turcy na swych skórzanych poduszkach i ki
limkach już drzym ali, inni też podobniejsi byli 
pozawijani w płaszcze do martwego pakunku, ni
żeli do żywych ludzi. Żegluga tak się zdawała bez
pieczną, noc tak się zwiastowała pogodną, kapitan 
tak  dobrze znał te wybrzeża, które dziecięciem 
na łódce szamocząc się z bałwanami o p ły w a ł! ...

Długo Konrad m arzył oparty plecami o swoje 
tłumoki Bóg wie już tylko o c z e m ...  o morzu 
zielonem, o dziewczęciu białem, o Ziemi Świętej, 
o podróży długiej, o domu porzuconym, o kraju 
sm utnym , o szczęściu niedostępnem1, aż mu się 
oczy powoli zmrużać już chciały. Koło niego W ę- 
grzynek w burkę uwity przew racał się też z boku 
na bok, stękał i nie mógł przybrać się do snu, 
choć zwykle miewał sen łatwy i do zbytku się 
w nim nawet lubował.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Czwartku 17 Maja 1866. 3

żar wybuchł z podpalenia. Ogólna szkoda wynosi 
°koło 20,000 złr. Większa część domów była asse 
kurowana.

— Do Gaz. Szląskiej donoszą z Glewic l ig o  mają: 
Aby przesadnym i przekręconym doniesieniom zaprze
czyć, podaję następujący wypadek: Wczoraj ustawiono 
tu kilkuset rezerwistów, po większćj części ojców 
rodzin mających odejść do pułków. Ponieważ było to 
święto, przeto znalazły się nietylko kobiety^ i dzieci 
ale również wiele innego ludu ̂  na targowisku koń' 
akiem. Usposobienie ojców rodzin, długie stanie, go
rzałka, w którćj niejeden szukał pociechy, po wię 
kszej zaś części hałas pospólstwa, wszystko to spr* 
wiło zamieszanie i zbiło tłumy w jedną masę, że 
Uporządkowanie ledwie na wieczór mogło się skoń- 
czyć. * Hałas był tak wielki, że komenda oficerów i 
żołnierzy porządkujących nie miała żadnego skutku. 
•Jeden podoficer i wielu cywilnych poranieni zostali 
częścią mocno, kijami. Wszystkie sklepy w mieście 
były czas jakiś zamknięte. Gdy się dowiedziano, że 
Wojsko z Koźla zawezwano, porządek o tyle wrócił, 
że można było rozdać bilety kwaternicze i wypłacić 
żołd. O 2ćj w nocy wysłano żołnierzy koleją żelazną 
do Koźla. Z innćj zaś strony donoszą, że rezerwiści 
rzucili broń na krzyki ludu, albowiem oficerowie i 
Podoficerowie rozganiali kijami i pałaszami żony i 
dzieci przybyłe żegnać się z odchodzącymi mężami 
°jcami.

■ -— D. 12 maja umarł w Warszawie w 50tym roku 
życia Konstanty Pathić, od lat 20 współpracownik 
Gazety W arszawskiej. Ojciec jego był Francuzem i 
przybył do Warszawy, szukając losu, a na starość 
Wziął się do prowadzenia młodzieży.

  Katedrę literatury polskićj w Szkole Głównej
Warszawskiej otrzymał p. Aleksander Tyszyński, zna- 
Uy krytyk i autor „Amerykanki w Polsce“. Urodził 
on się r. 1811 w Wileńskiem, nauki początkowe po
bierał w Mołodeczu, a następnie w Wilnie, gdzie u- 
kończył uniwersytet.

—  * Dziennik Zeitschrift f i l r  B ildende Kunst 
Redagowany przez barona Dra Karola Liitzowa, a 
Wydawany przez trzy firmy: berlińską (Sachse), lip
ską (Seeman) i wiedeńską (Kaeser), należy do pism, 
W których sama już wzmianka o artyście, za zaszczyt 
dla niego uważaną bywa. W świeżym poszycie tego 
organu, znajdujemy doniesienie: że na wystawę min- 
eheńskiego Towarzystwa sztuk pięknych przyjęto obraz 
Ludwika K u r e i  l i  z Warszawy, który się uczy obe
cnie w Monachium. Utwór ten przedstawia Swietezian- 
kę, wedle ballady Mickiewicza. O Pawle S t a n k i e 
wi c z u  donosi toż pismo: iż dostał zamówienie do
starczenia obrazów do nowego katolickiego kościoła 
w Deutsch-Krone w Prusach. Krytycy berlińscy wy
rażają się pochlebnie o tych malowaniach. Chwalą 
leż jego ołtarzowy obraz Ś. Kazimierza królewicza, 
który wraz z owemi dla Deutsch-Krone, na tegorocz
nej wystawie berlińskiej oglądali. Na jednćj z da
wniejszych wystaw krakowskich, były utwory p. Stan 
kiewicza.

— Dnia l5go maja chmury przeciągały. Przed po
łudniem dćszcz padał. Ciepło doszło do - |-  12°.0 od 
4 -  6°.6. Wiatr ku północnemu zbliżony. Barometr 
zwolna postępując w górę wskazywał dnia 16go o 
Gtćj godzinie*rano 330“‘,65; termometr zaś -f- 6 '\2  E.

— We czw artek dnia 17go maja, Sgo Paschalisa
Wyznawcy.

Uprawy Sądowe.
Praga w M aju. (Zbrodnia oszustwa, sprzeniewie

rzenia się i  obrazy członkow najj. domu ce
sarskiego).

(Dalszy ciąg.)
Karol Horst, b ra t D ra, prócz wypożyczonych 

tnu 30,000 złr., musi obecnie zapłacie obiegające 
na jego imię weksle w kwocie lL y  z*r- b>ał 
zaś te pieniądze i podpisał w szystkie weksle, po
nieważ znał przykre położenie swego b rata  który 
go w końcu łudził nadzieją , iż w krótce obejmie 
posadę lekarza przybocznego u J. C. Mości F e r
dynanda, a jako  „zażyły przyjaciel Cesarza* w szy
stkie swe długi zapłaci. . . .

Żona Kbiesla dowiedziała się dopiero w prze
dedniu przyaresztow ania swego męża o wielkiem 
przeniewierstw ie, a na jej wyrzuty Khiesl wido
cznie wzruszony rzekł: „Wiem, żem się puścił na 
drogę zbrodni, ale się pokaże, że jestem  niew in
nym, bo inaczej działać nie m ogłem ”. ^

Stósownie do rozkazu archanioła .N eila  , a  ra 
czej polecenia D ra Horsta, „Boskie objawienie 
N eila“ zamknięto w skrzyneczce niebiesko-białej, 
na której się trzy znajdow ały zameczki, a  wyko 
nanie całego tego przyrządu Żydowi w żadnej 
m ierze nie mogło być poruczonem. Klucz w for
mie krzyża nosił D r Horst na piersiach, a  w da
nej chwili m iał go oddać Jego Eminencyi kardy 
nałowi Arcybiskupowi prażskiem u, albo Cesarzo
wi. Dokładnego opisu archanioła „Neila" Horst 
nie może podać, ale gdy się pewnego razu zapy
tał: „Jak iż  to duch przem aw ia do mnie przez 
s to lik ?“ —  usłyszał odpow iedź: „Jestem  Neil, po
słaniec Boga. Po tern mnie poznacie, że imię moje 
musi mieć dwie kropki na literze a O. Dichtl 
tłóm aczył to jako  słowo pochodzące z języka  he
brajskiego.

D r H orst przypuszcza, że może Khiesl nie by ł
by się dopuścił sprzeniew ierzenia s ię , gdyby jego 
nie był poznał, ale z drugiej strony powinien był 
sam  ocenić doniosłość swego postępow ania. Po 
m agnetyzowaniu dwóch jasnow idzących kobiet, 
Horst w edług własnego zeznania w yraził się pe
wnego dnia: „Khiesl utrzym uje całą m ą rodzinę; 
Khiesl je s t naszym żywicielem , a ja m  drogie dzie
ciątko J e z u s przyczem obecny O. Dichtl serde
cznie się roześmiał. Inną razą  rzekł do obecnych 
0 0 .  D ichtla i Peroutki: „To praw da, jeżli histo- 
ry a  z Khieslem jeszcze długo potrwa, dostanę się 
do więzienia". T e słow a w tak  dobrym w ypo
w iedział humorze, iż się księża od śmiechu w strzy
mać nie mogli-

Oskarżony K a r o l  H a a s ,  były urzędnik przy 
kasie głównej w P rad ze , w roku 18&9 za zbro
dnię nadużycia w ładzy urzędowej i sprzeniewie
rzenia się był już skazany  ̂ na 3 la ta  ciężkiego 
więzienia, ale w drodze łaski tylko dwa la ta  prze
siedział. Opuściwszy więzienie w r. 1861, pozba
wiony wszelkich środków utrzym ania, byłby wraz 
z żoną i trojgiem dzieci w okropną popadł nędzę, 
gdyby go D r Horst nie był w spierał, potrzebując 
jego wprawnej ręki do swych planów. O dtąd rola 
K arola H aasa w tym wielkim a smutnym dram a
cie by ła  dw ojaką: trudnił się powiem w ym ianą 
papierów  publicznych, których Khiesl rcza 
z kasy  hr. Kolowrat-Krakowskiego, a prócz tego 
zam ianowany przez D ra Horsta swego stry ja  „se
kretarzem Boga11, był zarazem uwierzytelnionym 
protokólistą wszelkich objawów dostrzeżonych 
podczas drgaw ek magnetycznych. t

Prokuratorya ciągnąc dalej ak t oskarżenia f z ko

lei przedstaw ia orzeczenia lekarzy sądowych praż 
skich, tudzież zdanie w ydziału medycznego wsze 
chnicy prażskiej w spraw ie wszystkich oskarżo 
nych. Zasiągnienie takiego orzeczenia było tern 
potrzebniejszem, o ile tak  oskarżeni, ja k  niemniej 
O. Dichtl się starali sąd przekonać o praw dziw o
ści cudów magnetyzm u, a ostatni nazyw a nawet 
„archanioła Neila" „dobrym duchem“. Z tego w i
dzimy, że i dobre duchy niebezpiecznymi są  to 
w arzyszam i.

W szechnica p rażska  reprezentow ana przez k il
ka  znakomitości św iata medycznego, m iała więc 
sposobność uderzenia z całą zaciętością na te 
włóczące się po świecie m ary, z których tylko 
oszuści ko rzysta ją , a  pełne ich kieszenie św iad
czą o łatwowierności ludzi. Lekarze staw ając 
w szranki z tak  słabym  a  niegodnym przeciw ni
kiem, nie potrzebowali aż tak  silnego gromu, by 
zniszczyć lub osłabić w iarę w jak ieś proroctw a i 
objawienia jasnow idzących. Nie przepuścim y tej 
sposobności i podam y choć w krótkości treść te 
go orzeczenia, ponieważ ochrzczono tam  mianem 
oszustwa rzeczy, którem i przez k ilka wieczorów 
znany w K rakow ie Meriggioli łudził część publi
czności naszej, aż W iedeń zdołał k res położyć jego 
kuglarstwu.

Na żądanie prokuratoryj D r H orst d. 13 Lipca 
1865 podczas śledztwa m agnetyzował H allerówną 
i Spannbauerow ą, w obecności słynnego profesora 
D ra Maschki i dwóch innych lekarzy sądowych, 
D ra B ittera i D ra Blumerta. Po przeprowadzeniu 
znanych ceremonii w stępnych Spannbauerow a z 
wyrazem cierpienia i miłym uśmiechem, chwilowo 
na tw arzy występującym , uczuła drgaw ki, poczem 
całe jej ciało jak b y  m artwe skostniało. Z tego 
stanu nie zdołały jej ocucić ni kłócia igieł ni pióra 
zapuszczane w otwory nosowe. Puls z lOOtu spadł 
szybko na 80 uderzeń; oddychała spokojnie przy 
niezmiennćm cieple ciała. W takim  stanie szeptała 
urywane słowa, mówiła o w pływie b ra ta  fna jej 
ciało i duszę, sk ładała  ręce do modlitwy, ale zre
sztą żadnych innych zmian nie dostrzeżono. Nagle 
przecuciła się niby ze snu m agnetycznego, k tó 
rego nikt nie uważał.

Mniej zręczną okazała się Hallerówna, albowiem 
te sam e strojąc figle spędzała z tw arzy natrętne 
i  nielitościwe muchy a na wezwanie lekarzy, aby 
już dłużej głupstw  nie robiła, przebudziła się na
tychm iast, a  przebraw szy się spokojnie udała się 
napow rót do więzienia.

Na podstaw ie tych dostrzeżeń lekarze ogłosili 
wszystkie te osoby za zupełnie zdrowe, a wcałem 
ich postępowaniu nic iunego nie widzą, tylko chęć 
ciągnienia zysków. Lekarze zw racają uwagę na po
krew ieństw o i bliższą znajomość, ztąd porozumie
nie się oszustów; zresztą w tak zwanych „objaw ie
niach N eila“ je s t w szystko to zawarte, co płynęło 
z ust osób pogrążonych w śnie magnetycznym. 
Jednem  słowem jest to ogromne, a zarazem głu
pie oszustwo.

N astępuje wstęp zupełnie przedmiotowy, dotyczą
cy magnetyzmu, który w dosłownem przytaczam y 
tłóm aczeniu:

Zastanaw iając się nad liistoryą magnetyzmu 
zwierzęcego dostrzegam y, źe w szystkie niby nie
wątpliwe przykłady stanu, zwanego snem m agne
tycznym, należą do czasów, k iedy nauka lekarska 
nie by ła  jesze uzbrojoną w potrzebne środki, „a 
by pod tym  względem zwyciężyć wszelkie złudzenia“ 

W nowszych czasach ni jednego nie było przy 
padku, w którym by się stan snu magnetycznego, 
połączonego z jasnowidzeniem  jako  tak i okazywał. 
Owszem w szystkie w tym duchu tu i ówdzie się 
zjaw iające w ypadki po ścisłem badaniu poznano 
jak o  porody wylęgłe w chorobliwie przesadnej 
wyobraźni, albo przynajm niej były to wielkie na 
sakiew kę widzów czyhające oszustwa. Jeśli już 
ogólne doświadczenia tym marzeniom kłam  zadały, 
to podania o śnie m agnetycznym  i magnetycznem 
jasnow idzeniu tracą całkiem  na swej powadze, 
skoro się staram y choćby na  chwilę takow e po
godzić ze zasadam i fizyologii i innych nauk le
karskich. W szelkie w tej m ierze staw iane próby 
na osobach zdrowych i chorych są tylko zdolne 
zniszczyć te aw anturnicze tw ierdzenia, a praw a 
życia duchowego i cielesnego nie dozw alają naj
mniejszego punktu oparcia się podobnym m arze
niom.

Szczegółowo co do stanu zdrow ia Józefa Khie- 
sla  orzekają lekarze sądow i zgodnie ze zdaniem 
w ydziału lekarskiego prażskiego, którego kory
feuszem jes t w łaśnie przytoczony lekarz sądowy 
>rofesor D r M aschka, co n as tęp u je :

Józef Khiesl przez całe swe życie oddawał się 
myślom mistycznym, m iał szczególną skłonność do 
zastanaw iania się nad życiem pośmiertnem, w tym 
duchu rozpraw ia z innymi więźniami, często się 
modli, celi więźiennćj nigdy bez m odlitewnika nie 
opuszcza, a  ciągle je s t zamyślony. Jest to więc 
fanatyk religijuy. Mimo to wedle zdania lekarzv 
jest zupełnie przy zm ysłach i świadom swych 
czynów, owszem oznacza się bystrą pamięcią, a 
odpowiedzi jego w innych przedm iotach rozmowy 
są nader trafne i rozsądne. Przez cały czas sp ra
wowania swego urzędu pracow ał ku zadowoleniu 
irzełożonych, a  podw ładni urzędnicy nigdy na 
nim nic takowego nie dostrzeg li, coby pozwo- 
iło myśleć o słabości umysłowćj. W ypracow ania 
listy jego zdradzają uczonego człowieka. O głębo 

lićj jego wierze w objawienia „Neila" świadczy 
najlepićj ta okoliczność, iż z tych ogromnych sum
s p r z e n i e w i e r z o n y c h  nic dla siebie nie zachował,
ale własny prócz tego postradał m ajątek.

T ak a  jest krótka treść ogromnego ak tu  o sk a r
żenia, który CO do pięknego i system atycznego ze
staw ienia najważniejszych punktów, zaszczyt p rzy
nosi autorowi. i i -

Po w ysłuchaniu tego oskarżenia sędziowie przez 
24 dni badali „wielkie dzieło objaw ienia", które 
ja k  wszystko ziemskie rozprysło, niby bańka m y
dlana, z tą  atoli różnicą, iż oskarżonych ciężkie 
czekają kary  bądź za niesłychane oszustwo, bądź 
za dziecinną łatwowierność. ,

Nie znając jeszcze wyroku, który dopiero wczo
raj d. 14 m iał być ogłoszonym w Pradze, powie
my tylko, że prokuratorya wnosiła 8 la t ciężkie
go w ięzienia dla D ra Horsta, 6 lat dla Halleró- 
wnćj, Spannbauerow ej, 7 lat dla H aasa, a 5 lat 
dla Kbiesla. (D alszy ciąg nastąpi.)

HOTEL SASKI: Rafał Radziejowski wł. d. Stefan 
Kamocki wł. d., Józef Kamocki wł. dóbr z Kongre
sówki, Józef Zduń Dr med. z Żywca, Zdzisław Go- 
gojewicz Dr. medye z Galicyi, Sobiesław Barczewski 
w łaś. d. z Rosyi, Władysław Skrzyński właściciel dóbr 
z Bachorza, Wiktor Zobern rządca dóbr z Częstocho
wy, Aleksander Rzewuski wł. d. z Sancygniowa, ks. 
Lobkowitz z Wiednia.

HOTEL POD RÓŻĄ: Zakrzyński Stanisław, Ślą
ską Bronisława wł. d., Śląski Władysław właś. dóbr., 
Koszucki Adam, Sobolewska Paulina wł. d. z Kon
gresówki, Bergmaun Teodor orgarmistrz z Prus, Lanben- 
tur kupiec z Czech, Maschler Lazar komisant han
dlowy, Maschler Ludwik komisant handlowy, Szklar
ski Alojzy c. k. urzędnik, Szklarski Józef proboszcz 
z Tarnowa, Chmasel Antoni z Galicyi, Dumann Józef 
kupiec z Belgii.

się mające, które bądź osobiście przedłożą, bądź na 
piśmie nadesłać raczą: jest albowiem wielce pożąda- 
nem, a w wielu razach uieodzownem, aby przedsię
biorcy zająć się odpowiedzią mieli czas dostateczny 
do zebrania dat lub wykonania prób, jakieby się w tym 
cetu potrzebnemi okazały.

Przypomina się też Szanownym Członkom, iż gdyby 
' który znich życzył sobie podać jaki wniosek progra- 
; mem nieobjęty pod rozbiór ogólnego zgromadzenia, 
' winień go wcześnie do Komitetu nadesłać, 
j Kraków dnia 1 Maja 1866 r.

H. Wodzicki.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Zarząd kolei Karola Ludwika 
o ustanowieniu 10/, no dodatku do ceny jazdy.— Sąd 
obw. stanisławowski Jana Torosiewicza o nakazie za
płacenia Izerowi Krissowi sumy weksl. 250 złr.-oraz 
151 złr.; kurat. Dr Kwiatkowski. — Dyrekcya poczt 
galic. o zaprowadzeniu poczty w Wełdzierzu pod 
Doliną.

P o s a d y :  Prowizorycznego kancelisty przy magi
stracie we Lwowie (420 złr.) podania do 30 maja. 
Ekspedytora pocztowego w Baligrodzie (kaucya 200 
złr.) podania do 4 tygodni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 15 maja. 

Dowozy na granicy wczoraj nie były znaczniejsze 
jak tamtotygodniowe, i handel w ogóle z powodu 
wiadomości, iż wywóz z Krakowa do Prus jest zaka
zany, był nieco utrudnionym; dla tego też ceny spadły. 
Sprzedawano żyto po 22, 23, 24 złp., jęczmień w o- 
góle 16, 17, najlepsze gatunki 18 — 19 złp.; owies 
po 12, do 14 złp.; pszenica ogólna wyrośnięta, była 
ofiarowaną, ale że wywóz do Prus ustał, przeto kupcy 
się wstrzymywali, a sprzedający jeszcze nazbyt wy
sokich cen żądają.

Tutaj w Krakowie handel z początku nie był tak 
ożywiony, gdyż dostawcy do magazynów wojskowych 
w kupnie się zatrzymali, czekając iż skutkiem zakazu 
zboża do Prus, jęczmień i owies więcej jeszcze spad
ną. Żyto nie tylko że było poszukiwane, ale w cenie 
o kilka centów wyżej stało; pszenica tak biała jak  
żółta nie szczególnie poszukiwana, a biała w cenie 
nieco spadła. Płacono żyto 5.90, 6 złr., 6-10 do 6.15 
za 162 funt. wagi wied., węgierskie 6.40 do 6.60 
takiej samej wagi; jęczmień do magazynów 4.30, 40 
do 4.50 z wagą 142 funtów wied.; owies 3.20 do 
3.30 za cetnar wied. bez opłaty konsumcyjnej. Psze
nica w ogóle niechętnie kupowana; i płacono czerwo
ną galicyjską po 7.80 do 8.15, białą z okręgu i pol
ską 6, 6.50, 7, najlepszą 8 złr. do *8.50 wszystko za 
172 funty wag. wied.

P rzy je c h a li  d o  K r a k o w a  od  1 5  do  1 6  m a ja .

HOTEL POLLERA: Hr Bąkowska Ewelina właś. 
dóbr ze Lwowa’, Rogawski Kwiryn właściciel dóbr z 
Olszyny, Delavaux Lucyan właś. d., Wysocki Ignacy 
technik z Kongresówki, Waelsteiner Ferdynand ku
piec, Mtlller Teodor kupiec z Wiednia, Leonard Hahn 
kupiec z Sangerbergu, Haelpern Edward kupiec z 
Wrocławia, Lberswald Siegler pełnomocnik z Izdebni- 
ka, Walterowa Marya z Jasła, Brzozowski b. senator 
z Galicyi.

Prezes c. k. Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego
Krakowskiego

ma zaszczyt zawiadomić, iż ogólne zgromadzenie Człon
ków Towarzystwa odbędzie w Krakowie dnia 5 i na 
stępnych czerwca r. b.

Na zebraniu tern odbędzie się, w myśl § . 2 1  sta
tutu, wybór trzeciej części t. j .  5 Członków Komitetu 
w miejsce tyluż z kolei występujących.

Po wysłuchaniu treściwego sprawozdania z całoro
cznych czynności Komitetu i funduszów Towarzystwa, 
tudzież sprawozdania Kuratoryi i Dyrekcyi szkoły 
rolniczej Czernichowskićj, zajmie się zgromadzenie roz- 
strząśnięciem pytań następujących:

1) Czy i jakie ważne względy stoją na przeszko
dzie zupełnemu zniesieniu do dziś dnia częściowo 
jeszcze istniejących prawnych ograniczeń co do wy
sokości procentu od pożyczek; a jeżeli takowe rzeczy
wiście zachodzą, w jaki sposób możnaby dojść do po 
godzenia |ich z wielostronne i natarczywie no polu 
handlu i przemysłu objawiającemi się żądaniami ta
kiego właśnie zupełnego owych ograniczeń zniesienia?
Pytanie postawione w skutek odezwy do Komitetu 

j .  E. p. Ministra sprawiedliwości, zamieszczonćj w do- 
słownćm tłómaczeniu w „Dzienniku rolniczym" z r. b. 
Nr. 6 str. 134 i następ.)

2) Kwestya regulacyi i kommasacyi gruntów wogóle 
(która Btosownie do uchwały ogólnego Z gromadzenia 
z dnia 26go lutego 1862 r. ma być na porządku
dziennym każdego zebrania).

3) Jaki w interesie rolnictwa byłby pożądanym
kierunek wychowania ludności wiejskiej, aby zapobiedz 
wyludnianiu się czasem wsi, a przesiedlaniu się do 
miast tejże ludności? (Pytanie Czł. tow. Ant. bar. 
Gostkowskiego, które na zeszłorocznem zebraniu dla 
braku czasu nie przyszło pod obrady).

4) O zastósowaniu w praktyce prawa o policyi po-
lowćj z dnia 30 stycznia 1860 r. (Pytanie tegoż Człn.
w roku zeszłym postawione a nie rozbierane).

5) O usiłowaniach w celu zakładania w Galicyi 
banków rolniczych.

6) Jakby urządzać należało wystawy rolnicze, ażeby 
w właściwych kraju naszego stosunkach rzeczywisty 
gospodarstwu krajowemu niosły pożytek? (Pytanie 
Czł. tow. Karola Langiego.

7) Nowo zaprowadzony tryb opodatkowania gorzelni 
od objętości naczyń fermentacyjnych jak się przed
stawia w porównaniu z opłatą od otrzymanego przez 
dystylacyą produktu, tak pod względem korzyści sa
mego przemysłu gorzelnianego, jako też z ogólnego 
stanowiska gospodarstwa krajowego?

8) Jakie w ogóle doświadczenia godne uwagi prze
prowadzono u nas ostatniemi laty z nawozami sztn- 
cznemi, a w szczególności, jakie skutki okazały się 
w praktyce z użycia mączki kościanćj na nawóz pod 
rzepak? W tej mierze byłyby pożądane liczebne ze
stawienia porównawcze z innemi nawozami mianowi
cie z obornikiem.

9) Jakie zrobiono wogóle spostrzeżenie co do owa
dów niszczących zboże, a w szczególności co do prze
zimowania jesiennej generacyi n i e z m i a r k  i (chlo- 
rops), od dwóch lat dotkliwe w pszenicy zrządzają- 
cćj szkody?

10) Ostatniemi czasy w pismach rolniczych nie
mieckich z wielu stron utrzymują, iż niektóre młocar- 
nie pozbawiają ziarno zdolności kiełkowania: pytanie 
w tćj mierze zamieszczono nawet w programie XXVI 
walnego zebrania agronomów niemieckich w maju r. 
b. w Wiednin odbyć się mającego. Czy pod tym 
względem nie zrobiono u nas jakich spostrzeżeń?

Podczas ogólnego zebrania urządzoną będzie wy
cieczka do Zakładu rolniczego w Czernichowie, w dniu 
na pierwszem posiedzeniu oznaczonym.

Uprasza się w końcu, aby tak jak  dawniej bywało, 
Szanowni Członkowie zechcieli mieć przygotowane no
we pytania, na następnem ogólnem zebraniu rozbierać

Chleb ze zboża porosłego.
Magistrat warszawski ogłosił zdanie urzędu lekar 

skiego pouczające, jak  sobie postąpić należy przy 
wypieku chleba ze zboża porosłego, nietylko, aby 
chleb taki był zdrowy, smaczny i udały, ale również 
wydatniejszy niż zwykle bywa. W zbożu, które kieł
kowało, skrobia czyli krochmal przeobraża się w części 
w cukier, i mąka z takiego zboża nie da się użyć do 
pieczywa, bo zboże staje się słodem. W zbożu zaś 
wyrosłem klej roślinny czyli gluten ulega zmianie, 
a chleb wypieczony z takiego zboża jest kleisty, i 
zakalisty, niewydatny i szkodliwy. Należy więc zboże 
porosłe wysuszyć na słońcu rozłożywszy na płótnie, 
a potem przez tarcie i wywianie pozbawić części, 
które się okruszyly i w pył zamieniły. Mąkę z ta
kiego zboża należy również wysuszyć na wolnem po 
wietru przez dni kilka. Z takiej mąki zaczyniając 
ciasto należy dodać 25 do 30°/,, wody wapiennej 
stosownie do wagi mąki. Mąka taka przyjmuje wię
cej wody wapiennej niż zwykłej; resztę dodaje się 
wody zwyczajnej w miarę potrzeby, byle ta niebyła 
zbyt ciepłą, ale ma być tylko letnią, oraz 2°/0 soli. 
Chleb będzie piękny, niekwaśny, drobno dziurkowany, 
ciągły a nie kleisty, i smaczny, a nadto zyskuje się 
go w ilości o 10 do 11%  więcej, niż gdyby użyto 
samej czystej wody. Próby odbywane w Warszawie 
okazały pomyślny skutek.

Kolej żelazna łącząca miasto Łódź z koleją war- 
szawsko-wiedeńską, oddaną będzie na użytek publi
czny do przewozu osób i towarów w d 1 czerwca b. r. 
m m m i i n - ą r f f l l i r iU M m r

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  14 m aja. Dzisiejsze pogłoski giełdowe 
o wpłacie ze skarbu do banku m ają tak ie  zna
czenie, że skarb  zwrócił bankowi w srebrze, w y
datki poczynione przezeń w biletach z polecenia 
rządu na uzbrojenie wojska i zakupno koni.

B e r l i n  15 maja. ( Wand.) Na poufne zapyta
nie deputowanych będących urzędnikam i, czy mają 
udać się na zjazd deputowanych niemieckich d. 20 
b. m. w Frankfurcie rozpocząć się mający, odpo
wiedziano ze strony m inisteryaluej przychylnie, 
dodając, że wszyscy deputowani pruscy udający 
ją  tam mogą liczyć na opiekę rządu pruskiego. 
W ydział stow arzyszenia narodowego m a dziś d ru
gie posiedzenie pod przewodnictem Bennigsena.

B e r l i n  15 m aja  (P r .)  W piątek  i w sobotę 
lir. Bism ark naradzał się z Gneistem, Twestenem , 
a  podobno naw et z Grabowem. Królowa wdowa 
jedzie do Saksonii dla zjechania się z innemi w y - 
sokiemi paniam i względem naradzenia się nad 
propozycyam i pośredniczącemi Cesarza Rosyj
skiego.

H a m b u r g  14 maja. Do Bórsenhalle piszą z W ie
dnia: Pogłoski pokojowe są  bezzasadnej pokój 
nie utrzym a się prawdopodobnie dziesięciu dni. 
Przyjęcie korony rumuńskiej przez ks. Hohenzollern, 
zrodzi* z innej strony trudności.

F r a n k f u r t  14go m aja wieczór. Podług kore- 
spondescyi umieszczonej w F rankfurter Journal 
z Hanoweru, za poradą radzcy stanu Z im m erm anna 
postanowiono wczoraj zawrzeć umowę między H ano
werem i Prusam i, na mocy której H anow er ma sobie 
zapewnione posiadłości swoje, p rzyrzekając pozo 
stać neutralnym , o ile to będzie możebnem, ew en
tualnie zaś stawić znaczny korpus pomocniczy 
Prusom . Radzca stanu Zim m erm ann odjechał wczo
raj w południe do Berlina, aby w tym duchu u- 
k ładać się z hr. Bism arkiem . (W iadomość ta p o 
trzebuje potw ierdzenia Cor. Bur.).

A l to n  a 15 maja. Altonaer Nachrichten p iszą : 
Na obiedzie w Husum gubernator jen. Manteuffel 
rzekł w mowie swojej, że Niemcy północne z na
tury swojej m ają sobie wskazape Prusy pro testan
ckie. D la Księstw , rzekł gubernator, dwie tylko 
pozostają d ro g i: muszą stać się pruskiem i albo 
duńskiemi.

B r u k  s e l l a  14 maja. K siążę Oranii przybył 
tu w odwiedziny na dwór belgijski. Te pierwsze 
odwiedziny jednego z książąt holenderskich uw a
żane są  za w ypadek wielkiego znaczenia.

P a r y ż  14 maja. Monitor wieczorny donosi: 
Le Courrier du Dimanche otrzym ał drugie ostrze
żenie; L ’ Union de V Ouest w Angers otrzym ała 
pierwsze ostrzeżenie za artykuł, w którym  spo
tw arza zam iary rządu, przedstaw iając go, jakoby 
podżegał do wojny, w chwili, k iedy przeciwnie 
podw aja on usilności, aby zapewnić pokój Europie. 
Journal des Debats ogłasza pół urzędową korespon- 
dencyę z Florencyi, k tóra przyznaje, że W łochy 
nie uw ażają się już więcej związanemi obo
wiązkiem niezaczepiania Austryi. Urzędowe m ia
nowanie Garibaldego je s t już aktem  wojennym.

P a r v ż  14 m aja wieczór. L a  Patrie  m ówi: Je- 
źliby Austrya zwyciężyła we W łoszech i m iała 
z tego powodu stawiać przesadne żądania, F ran- 
e v a  mogłaby być zmuszoną do w m ieszania się. 
L a  F rance  zamieszcza artyku ł ostry przeciw P ru 
som. Słychać, że Cesarz m a jechać we czwartek 
do obozu w Chalons.

F i o r e n c y a  14 m aja. D ekret królew ski naka
zuje wcielenie do arm ii żołnierzy drugiej katego- 
ryi z r. 1844, którzy już powołani byli do dwu
miesięcznych ćwiczeń. Opinione m ówi, że żadne 
państwo nie projektow ało formalnie kongresu; 
lecz tylko F rancya i Rosya porozum iały się , aby 
z osobna zapytać państw , których interesa między
narodowe zagrażają  pokojowi, czyby przyjęły wyrok 
rozjemczy kongresu. Jeżliby  kroki rozpoczęte 
przyniosły dobry skutek, w tedy Francya i Rosya 
postawią wniosek o kongres. Opinione mówi, że 
Włochy zgodzą się na kongres pod warunkiem 
wolności uzbrajan ia  się nadal, tudzież aby odstą
pienie W enecyi wchodziło w program kongresu. 
Corriere italiano  donosi z Rzymu, że krąży tam 
wieść o ustąpieniu jenera ła  K anzlera i wejściu na
powrót w jego miejsce mgra Merodego.

B u k a r e s z t  13 m aja o 9ej wieczór (Pr.) Od 
łOej rano zgromadzenie prawodawcze było zebra

ne bez przerw y. N a 160 deputowanych 111 było 
obecnych. O 7ej wieczorem obwołany został 104 
głosami książę H ehenzollern jako  hospodar.

B u k a r e s t  13 m aja 1 l a  wieczór. W łaśnie roz
poczęła się w spaniała m anifestacya ludu. D epu
towani zasiedli przy uczcie; delegacya gw ardyi 
narodowej przybyła z pow inszow aniem  i udaje się 
dla powitania konsula pruskiego.

B u k a r e s t  13 m aja w nocy. S trza ły  działowe 
obwieszczają w tej chwili ludowi w ybór księcia 
K arola Hohenzollern przez zgrom adzenie p raw o
dawcze.

W i e d e u  15 m aja.

—  r. Oświadczenie półurzędowej Patrie, iż po
wodzenie oręża austryackiego we Włoszech mo
głoby zniewolić F rancyę do porzucenia neutral
ności, spraw iło w W iedniu pewne wrażenie. Mnie
m ają tu, iż rząd francuski owem oświadczeniem 
swego organu radzi życzliwie Austryi ograniczyć 
się tylko do środków obronnych. Metoda przyjęta 
przez Cesarza Francuzów  jes t d la  niego bardzo 
korzystną, i można nią dopomódz sprzym ierzeń
cowi, można też i sobie zapewnić rolę superarbi- 
tra, gdy dwa m ocarstw a niem ieckie wycieńczone 
wojną, spraw ę sw ą pod sąd polubowny oddadzą. 
Neutralność Francyi w yjaśnioną została w dniach 
ostatnich charakterystycznym  faktem . Oto za ze
zwoleniem zwierzchności francuskiej koleje rzym 
skie przewoziły w ojska króla W iktora Em anuela 
z południa na północ przeciw Austryi.

Z Florencyi donoszą, iż tameczny poseł angiel
ski zapytyw ał jen. Lam arm orę o los zgotowany 
w razie w ojny T ryestow i, w którym  więzną 
ogromne k ap ita ły  angielskie. Poseł angielski w y
raził życzenie, aby  T ryest, podobnie ja k  Odessa 
podczas wojny krym skiej, nie doznał klęsk wojny. 
Jen. Lam arm ora odpow iadał wymijająco, ośw iad
czając, iż ostatecznym celem wojny jest zwycięstwo, 
a  po nie należy sięgać nie przebierając w środ
kach, a  więc i nie bacząc na interesa materyalne. 
Co się stanie z Tryestem , wyjawić nie może, bo 
zam ierzone operacye wojenne muszą pozostać ta 
jem nicą. Gdy poseł angielski uczynił uwagę, iż 
T ryest należy do Związku niemieckiego, odrzekł 
L am arm ora: Związek niemiecki, to tru p ; o niego 
nie troszczy się Italia.

W ypadki ani na krok dalej nie poszły. Uzbro
jen ia  stron nieustają, ale ani większej skłonności 
do pokoju ani większej pochopności do wojny nie 
podobna dostrzedz*. Zdaje s ię , jak  gdyby toczyły 
się w tej chwili jak ieś  przygotow ania do układów , 
ale jeszcze po za plecami m inistrów spraw  zagra
nicznych. K w estya kongresu leży na  dnie tych 
wyczekiwań, lecz Cesarz Napoleon pragnie zape
wne, aby go niem al proszono o podjęcie napowrót 
tej myśli jego odrzuconej przed p arą  laty.

Z wielkiem zastrzeżeniem  pisano nam przed p a 
rą  dniam i z W iednia o poruszeniu kw estyi pol
skiej, czy to jako  jednego z celów polityki napo
leońskiej, czy też jako  jednego ze środków poli
tyk i austryackiej w obecnem zaw ikłaniu. D onie
sienie to nie jest odosobnionem, albowiem i De- 
batte wskazuje, że się coś w spraw ie polskiej dzie
je, a jakkolw iek doniesienie jej jest całkiem inne, 
wszelako schodzi się z pomienionem doniesieniem 
naszego korespondenta pod tym względem, że 
w obu spraw a polska je s t poruszoną. Pisze bo
wiem Debatte z w to rk u : „Jeden z naszych ko
respondentów wiedeńskich donosi nam, że w sfe
rach dyplomatycznych rozchodzi się pogłoska, j a 
koby między Cesarzem Francuzów  a br. B ism ar
kiem zaszła umowa względem podjęcia kw estyi 
polskiej. Jeżeli tej pogłosce dajem y tu miejsce, to 
dla tego tylko, iż w obecnych tak  wzbarzonych 
czasach wszelkie w ogóle pogłoski zapisujem y ja  
ko przyczynek cechujący. Jeśliby  na praw dę hr. 
Bismark m iał na  myśli wziąść w swoje ręce sp ra 
wę także polską, byłoby to dla nas nowym d o - , 
wodem, że jeszcze nie zaprzestał oglądać się za 1 
różnemi sposobam i, aby  wyjść z zaułka, w który 
się zapędził. Polacy zresztą sami najlepiej mogą 
wiedzieć, czego się m ają spodziewać od Bism arka 
i z Berlina, i gdzie o nich istotnie pam iętają z 
wielkiem, a  nie z przechodniem tylko zajęciem .1 
I my nie przeczym y, że jeśli praw dą jest, iż Bi
sm ark układa się w spraw ie polskiej, nie czyni 
tego przez miłość dla Polski; ale tak w Berlinie 
ja k  wszędzie interes a  Die uczucie bywa pobudką 
w polityce.

Nordd. allg. Ztg  usiłuje dowieść, źe w ystąpienie 
zbrojne państw  małych niemieckich przeciw Prusom  
ma na celu przeszkodzić zamierzonej przez P rusy  
reformie Rzeszy i „urzeczywistnieniu najskrom niej
szych naw et życzeń narodow ych". . .  „Jeżeliby 
jednak  Prusy m iały walczyć 0 utrzym anie bytu 
własnego, to m usiałyby zważyć także, ja k  dalece 
pilna potrzeba narodow a przeobrażenia konstytucyi 
związkowej da się użyć za dźwignię w łasnej po
tęgi i za broń w wojnie. Ale w łaśnie P rusy obrały 
drogę reform y, chcąc zapobiedz tej ostateczności, 
p ragną bowiem reform y, a  nie rewolucyi". Słowa 
te p rzyznają , że Prusy użyć chcą reformy za 
dźwignię swojego bytu, ja k  użyją wojny za śro
dek ku temu bez względu na reformę Niemiec.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
F i o r e n c y a  15 m aja. W torkowa Nazione  p i

sze: G abinet w łoski na propozycyę francuską ty 
czącą się kongresu odpow iedział, iż propozycyi 
nie odrzuca, ale że poprzednią podstawę kongre
su stanowićby musiało odstąpienie W enecyi.

P a r y ż  16 maja. W torkow a Patrie ośw iadcza, 
że pogłoska o wkroczeniu Turków do K sięstw  
Naddunajskieh je s t fałszywą. Patrie m ów i: Depu- 
tacya rum uńska udaje się we czw artek do D us
seldorfu. W edług ostatnich wiadomości, k siążę H o
henzollern przyjm ie po prostu koronę K sięstw  Nad- 
dunajskich. Patrie  zaprzecza w iadom ości podanej 
przez Independance o przym ierzu ro sy jsk o -a u -  
stryackiem .

Kursa. W i e d e ń  16 m aja eodz 9 i, a

P a r y ż  16go m aja. R enta  64-10.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA 
K s a w e r y  M a s ł o w s k i .



CZAS z Czwartku 17 Maja 1866.

Księgarnia Wydawnictwa dzieł ka
tolickich., naukowych i rolniczych 

W. Wielogłowskiego i W. Jawor
skiego w Krakowie 

ośrzymała g łó ,.w n y  skład na

Tygodnik leśnictwu i gospodarstwu poświecony;
wychodzący w Warszawie. 

Przedpłata wynosi półrocznie w Krako 
wie złr. 3 ‘30 —  na prowincyi (z przesył 

ką pocztową) złr. 4. (695--3)T

Ostrzeżenie

Z Oddziału 13, liczba 1915 z 1866.

Obwieszczenie.
M inistcryum  w o jn y  rozp irtąd za ,  pod  

w  o g ó le  is tn ie jącem i warunkami p r z y  li- 
w e r u n k u  artyk u łów  do m u n d u row an ia  
uzbrojenia armii, podanie  cen  w  d rod ze  
p o w s z e c h n e j  konkurencyi zap ew n ien ia  na 
s tęp n ie  w ym ien ion ych  artykułów.

C eny m ogą b y ć  podane, na:
Suk n a  m u n d u ro w e ,
m aterye  na kaftaniki dla p iech oty  (b ia łe :)  
m a tery e  na bluzy, 
płótno kallikot na k o szu le  i g a c ie ,  
płótno na p o d szew k i i sienniki,  
s ierm ię g i  i c w e l ic h  p o d s z e w k o w y ,  
k o lo ro w y  kallikot i  kallikot na p od szew k i,  
gradl w  paski b ia ło -n ie b ie sk ie ,  
halina, i k o ń sk ie  k oce ,  
lekkie  i tw arde  skóry  w ierzchnie ,  
fu n to w e  i n ie m ie c k ie  pod eszw y ,  
n ad p o d eszw ia  (brandsole:)  
fa lco w a n ą ,  n ie fa lcow an ą  i ca łk iem  t łu 
czoną  s k ó r ę  (terzen leder:)  
na sp o s ó b  ju c h to w y  w yrob ion ą  sk ó r ę ,  
skóry  c ie lę c e  brunatne i lak ierow an e,  
le k k ie  i tw a rd e  skóry  i iv h o w e ,  
sm u iy k i ,  na sk ó rę  do s iodeł,  
c ie le c o - s k ó r z a n e  torby, 
sp ó łe c z n e  s ło ń co ch ro n y ,  
bodbródki, rzem yk i i przykryw ki do cza-  

k ó w ,
skrzyneczki na ła d o w n ic e ,  p ilśnie  na ka

pe lu sze  s trzeleckie ,  
dalej, w ypadające  potrzeby w y ro b ó w  szm u -  

klerskich, m e ta lo w y ch ,  drew n ian ych ,  
szklannych, i. t. d.

P rócz  na w y ż  w y m ie n io n e  artykuły, m ogą  
ta k ie  na in n e  w o jsk o w e  potrzeby zbroj
n e  r ó w n o c z e śn ie  c e n y  b y ć  pod an e .

W  ofertach ma b y ć  im ię  i n azw isk o ,  
m ieszk a n ie  oferenta ,  i lo ść  p o d a n eg o  ar
ty k u łu ,  Kom isya m u n d u r o w a ,  do którśj 
o feren t  l iw eru n ek  podać zamierza, dalćj 
czas  l iw e r u n k u ,  n a k on iec  w  l iczb a ch  i 
literach w y m ie n io n a  cen a  l iw erow an ia ,  
d ok ład n ie  i w yraźn ie  w y m ien io n e .

O fferentów  uprasza s ię  c o  do ich  ofert, 
do których ma b y ć  w ad yu m  lub w ykaz  
depozytu ,  i i  w a d y u m  zostało  z ło io n e ,  
przyłączony, ka id ą  dla s ieb ie ,  w  osobnej  
k operc ie  z n a le iy te m  napisem , za p iecz ę 
tow aną , najdalój

d o  d n i a  1 5  9 1 a j a  1 8 6 6 ,  
do  godziny  1 2 e j  w  p ołudnie  b ezp o śre 
dnio do M in isteryu m  wojny, podać.

Przy łączen ie  zw yk le  przepisanych C er
tyfikatów. zabezp ieczen ia  tym razem n ie
p otrzebne. ( 735- 3) T

W ie d e ń  5 g o  Maja 1 8 6 6 .

S z a n o w n ą  P u b liczność ,  uczęszczającą  do  
P a n ie ń sk ic h  S k a ł  i lasu pod k lasztorem  B ie 
lań sk im  ostrzega się, aby strzelania z ja 
k ie jk o lw iek  broni palnej i rob ien ia  o gn isk  
w  le s ie  zan iechała;  w  przec iw n ym  razie  
sam i pow ód do tego  dadzą, aby z w s z e l 
ką su row ośc ią  na zasadzie praw  z nią 
postąpiono. (716-3)

O G Ł O S Z E N I E .

C. kr

KOLEJ

II O T E Ł
w K r  a k o  w i e , w  śro d k u  miasta p o ło 
żony, z w olnej  ręki i pod bardzo ko-  
rzystn em i w aru nkam i do  sprzedania.

Bliższa wiadomość dla miejscowych w Ad- 
ministracyi „ Czasu“ —  dla zamiejscowych u- 
dzieloną będzie na frankowane listy M . I> . 
poste restante Kraków. (663-5-;

FOSFORANŹELAZA
P.XER1S'-DOKTORA. UMIEJĘTNOŚCI

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zjednały temu preparatowi uzna
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przywra
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żo
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier
p ią c y c h  na białe upławy (blennorrhće), a szcze- 
gólnićj zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie
0 rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier
piących na bladaczkę. (4-27-32;T

Fosforan Żelaza przywraca siły wyniszczonym
1 używa się po krwotokach, przy powrocie do 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starcom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i  R edyka; we Lwowie w apte
kach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i Piotra 
Mikolascha; w Brodach] w aptece p. Franzosa ; 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera.

uprz.

GAUC.

KAROLA: LUDWIKA.
Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości, że w skutek 

zaszłych szczególnych okoliczności 
dotrzymanie terminów dostawy na ck. uprzywil. 
kolei galicyjskićj Karola Ludwika na m o cy  g. 3 9  r e g u -  

h m i n u  ru ch u ,  zostaje  do odwołania. wstrzymane.
L w ó w  dnia 1 2  Maja 1 8  6  6 .  (737-2 3)

Oddział dla ruchu pociągów 
c. k. uprzywil. Kolei ga licyjskiej Karola L u d w ik a .

Podziękowanie.
Za

cenią
gor liw e ,  u m iejętn e ,  p e łn e  p ośw ię-  
i bez  n te r e s o w n e  za jęc ie  s ię  ku-  

racyą je d y n e g o  dziecka  n a szego ,  i w y rw a 
n ie  g o  przy p o m o c y  B ożej prawie śm ie r 
ci, czu jem y s ię  b y ć  w  obow iązku , prze
jęc i  pzaw d ziw ą  w d z ięczn o śc ią ,  z łożyć  n i
niejszem 'Wielmożnemu Doktorowi Ada
mowi Krzysztalowiczowi w Nisku p u 
b liczne  podzięk ow an ie .  (7181-2)

Stanisław  i Józefa  Horodyńsey 
z Pysznicy.

w ' miejsce podziękowanin 
W. Adamowi Cieiea-

  ___  k i e m u  za wyleczenie mnie
z 16-letnich gośćcowych cierpień — które to po
dziękowanie ja jako wiedziony uczuciem do
zgonnej wdzięczności w gazetach ogłośić zamie
rzałem, a tego szanowny lekarz złożyć sobie nie 
dozwolił — widzę się powodowanym w interesie 
cierpiącej braci podać‘do publicznej wiadomości, że 
tenże W. A. Cieleski leczy podług zasad nowej 
szkoły francuzkiej wszystkie zadawniałe słabości 
uznawane dotąd nie do wyleczenia — dopomaga
jąc organizmowi do wytwarzania zdrowych i po
silnych soków środkami na pozór bardzo pojedyn- 
czemi, jednak w skutkach swych nieocenionemi, 
bo sokami z roślin, odwarem z ziół i środkami do- 
mowemi. Czyszcząc krew, wyprowadza na po
wierzchnią skóry wszystkie nieczystości z wnętrza 
ciała, i tym sposobem najzastarzalsze słabości ra
dykalnie leczy, nie puszczając nigdy krwi i nie- 
stawiając pijawek ani baniek— nawet przy zapal
nych słabościach — bo nowsze wynalazki w dzie
dzinie medycyny tego nie wymagają.

Ze słabości tych wymienię tylko niektóre, i to 
**» których wyleczeniu zupełnemu albo sam by
łem obecny, albo od wiarogodnych przyjaciół za
pewniony, jako to: wszystkie słabości płncowe 
' Pler8iowę. wątroby, (śledziony, nerek, skrofuły, 
raka, (gruźlicę) tuberkuły, puchlinę wodną, gościec, 
paraliż, tebry nerwowe, tyfusy i wiele innych sła
bości wewnętrznych, zewnętrznych i wenerycz- 
ny . ™ , « ^ le8itfeanie tegOi W. A. Cieleskiego 

P*“y “ ,,cy **• łańsk lej port1. W ł /i;

Dr. Wincenty Strasky
profesor  d entys tyk i  i akustyki  

czyli
©tyatryfci *)

p rz y  W szech n icy  we Lw owie, 
uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroby zębów 
i całkowitych szczęk ze złota lub też z kauczu 
ku (vulkanit), do dziś dnia doszły już do tak 
wysokićj doskonołości co do ich użyteczności, 
mocy i trwałej piękności, iż takowe wyroby zu
pełnie pod zaręczeniem kilkoletniem wszelkim 

wymaganiom odpowiadają.
Pomimo tych tu pomienionych zupełnie zado- 

wainiających korzyści, jest nawet i cena tycli 
źe znacznie’ tańszą niż pierwej, a ze 
względu, aby nawet mniej zamożnym to wielkie 
dobrodziejstwo przystępnem uczynić, ugoda zro- 
bionąby być mogła wyjątkowo, także na 
wypłatę ratami.

Do uspokojenia tak często wydarzających się 
bólów zębów, są pewne i cierpienia u- 
śmierzające środki; po uspokojeniu zaś 
bólu ząb zepsuły może być złotem lub innym 
trwałym plombem za mierną cenę plom
bowanym.

Mieszkanie przy placu Św. Ducha naprzeciw 
kościoła Jezuickiego. (515-1 l-15)T

*) Słabości dotyczącej się uszu.

Wystawa gospodarcza w ck. Fraterze w Wiedniu
M T o d  1 7 g o  d o  3 1  go m a j a  1 8 6 6 . ~ ^ (  (711-1-3) T

Wiadomość dla panów Handlujących wie-  
przowiną i Kiełbaśników.

Zwraca się niniejszem uwagę panów Handlujących wieprzowiną i Kiełbaśników, 
że w osobnym 'pawilonie wystawy , w oddziale pod N . 21, przy przecznicy od sali 
maszyn do sali produktów i wyrobów przemysłowych, niedaleko od wodociągu pla
cu wystawy, wystawioną zostaje kompletna ck. wyłącznie uprzyw il maszyna do me
chanicznego w yrabiania wieprzowiny. M aszyny poruszane są maszyną parową i trans- 
misyą, mogą być każdego czasu w ruch puszczane, przeto względem ich użycia nie 
zachodzi tern mnićj jaka przeszkoda, gdyż oraz dodani są fachowi robotnicy. Ci 
Panowie Handlujący wieprzowiną, którzy o praktycznój użyteczności tych maszyn 
przekonać się życzą, raczą panu Wystawicielowi oddać do dyspozycyi dobre do ro
bienia kiełbas odpowiednie mięso w ilości od 50 do 1Ó0 funtów, które otrzym ają na- 
powrót ja k o  gotowe kiełbasy , gdyż w gmachu wystawy znajdują się nietylko c. k. 
wyłączne uprzyw. maszyny do walcowania i do krajania, lecz oraz i maszyny do 
napełniania, młynki na pieprz i korzenie, kocioł parowy do gotowania, piec rze- 
źnicki i lodownia do zachowania świeżości mięsa. —  Z a m e l d o w a n i a  uprasza 
się adresować do kierującego Inżyniera pana Thumb, który przez cały przeciąg wy
stawy będzie się znajdowąć na miejścu, do udzielenia wszelkich wyjaśnień.

Wieś Proszówki
w i e n i a .  ;— Informacya u Notaryusza
Z uka Skarszewskiego  w Krakowie.

(678-3)

f l o r n f l n i l r  )lz^atn ôny zupełnie w swo 
vU IU IL im fachu, posiadający świa

dectwa znaczniejszych ogrodów, poszukuje 
posady odpowiedniój w Królestwie polskiem 
lub w Galicyi, zaraz lub od Św. Jana.

Wiadomość w Administracyi Czasu.
(696-3-T)

Antykwarnia J .  S z u t h i e w i c z a
przy ulicy Brackiej 

No. 158, — posiadając znaczny dobór ksią
żek, poleca się Szanownej publiczności miej
scowej i zamiejscowej. (699- 2)

N B .  Przyjmuje się listy frankowane pod 
adresem: J . Szutkiewicz. U lica Grodzka 55.

r i l ł n n i p r wieku *at oko*0 14 dobrej kon- 
U l l l U p c b  duity znaleźć może m iejsce
jako praktykant w handlu Win Adama Cie
chanowskiego w Krakowie. (726-2-3)

Kąpiele morskie i solne Colberg.
( Kołobrzeskie.)

Kąpiele l l l O r s k i e  będą  w  tym roku  o tw arte  dnia i  3 Czerwca.
D o dostarczania  z d r o w y c h  i w sze lk im  w y m a g a n i o m  sza n o w n y ch  G o

ś c i  k ą p i e l o w y c h  o d p o w ied n ich  p o m ieszk a ń ,  które teraz z p o w o d u  zab u d o 
wania b ezp o śred n io  przy  b rzegu  le ż ą c e g o  obszaru, z w a n e g o  „M u n d e r  f e  1 d “ , 
znajdują s i ę  w  obfitym doborze , po leca  s ię  podpisana D yrekcya .
(657-2-3-T) Byrehcya kąpiel morskich.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S iro p  du
d-T O R G E T

używa się z najpomyślniej
szym skutkiem przeciw ka
szlom uporczywym, kata
rom, kokluszowi, nerwo

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy zs 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
w H r a l i o w l e  u pana Brunona Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów apte 
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mi
kolascha. (17-27-)

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku g ło w ia ste j sa ła ty  i laurow ych liści,

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (8 27-/T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona  
Miczyńskiego i R edyka  w K rakow ie; p. R u 
kera, Berlinera  i P iotra Mikolascha we 
Lwowie; p. E lsnera  w Poznaniu.

Tera* gdy dzień ciągle rośnie
i najlepsza pora j e s t  do p ie lęg n o w a n ia  w ło s ó w  i brody w szystk im  —  k o 
mu na p ie lę g n o w a n iu  w ło s ó w  i brody z a le ż y — p o le c a m y  z arom atyczn ych  
roślin W s c h o d u  sporządzoną, przez s ły n n y ch  lekarzy  i c h e m ik ó w  n a u k o w o  
i praktycznie w y p ró b o w a n ą  i o g ó ln ie  p o leconą , oraz przez J e g o  C. K. M ość  
uprzyw ile jow aną ,

najsilniejszą Pomadę do rośnięcia włosów

„ iH E :» rr itłA !Ę “
i Wschodnia

Wodę Medytrynową do rośnięcia włosów,
które  lo  artykuły, jak to ch e m ic z n o -a n a l i ty c z n e  badania  d ow io d ły ,  w y p a 
daniu i s iw ien iu  w ł o s ó w  z a p o b ie g a j ą , cy rk u la cy ę  krwi wzbudzają, a tern 
sa m em  i naturalne rozw ijanie  s ię  korzeni w ł o s ó w  w zm agają ,  a przez to i 
porost w ło s ó w  na ły s y c h  m ie jscach  p ow odu ją ,  oraz w ło s o m  z w y k ły  na tu 
ralny kolor nadają.

1 , 0 0 0  szczęś l iw ych  sk u tk ów , czynią  w sze lk ie  zachw alan ie  tych  w e  
w szystk ich  cz ę śc ia c h  świata zn anych  k o s m e t y k ó w  z b y teczn e .

S ł o i k  l ub f l a k o n i k  z instrukcyą  użycia po 1  z ł ’1*. § 0  c. w . a. 
j e s t  do nabycia  za n a d e s ła n ie m  na leżytośc i  lub za p o b r a n i e m  p o c z t ą  

w  g ł ó w n y m  S K l ’a d z i e  pod a d r e se m :
„M. M u l l y > W l e n ,  W i e d e ń ,  H a u p t s t r a s s e  Nro 6 9 .“

Zaś na p row incy i  utrzymują te  artykuły:  
w  K R A K O W I E :  Handel p. J ó z e f a  J a h n n ,  jako g łó w n y  Skład  
dla G a l ic j i  zachodniej ,  oraz Handel I ^ e o n a  F e i n t u c h a .  —  W e
L W O W I E :  aptekarze pp. Adolf Berliner, Piotr Miko- 
lasch i Rucker.

Bonifacy Krzyżanowski, wł. c. d.
(739-1-2)

z.J

w dobrach Skrzydlna
jest kilkanaście h.op deszczek półto- 
ra-calowych suchych do sprzedania.

Bliźszćj wiadomości udziela właściciel 
Zygmunt Prószyński w Łętach, poczta Pil
zno zamieszkały. (719-1-3)

w Bochni p. P. Niedzielski. 
„ Brzeżanach p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. i p. 
B. Fadenhecht.

„ Buczaczu pp. Kodrębski 
i Kerzel.

„ Czerniowcach p. Ignacy 
Schnirch.

„ Jarosławiu, p. Bohuss.
„ Makowie p. E. Mayer apt.

w Przemyślu p. Machalski.
„ Radowcu p. Ign. Schnirch. 
„ Rozdole p. J. Krzyżanow

ski apt,
„ Rzeszowie p. F. 8chaitter. 
» Samborze p. Stan. Riedel 

aptekarz. 
n Stanisławowie p. Ferdyn 

Stecher apt.

w Tarnopolu p. A Morawec. 
» Tarnowie p. Józef Jahn.
„ Wadowicach p. Uhra apt. 
n Zaleszczykach pan Józef 

Kodrębski.
„ Żółkwi‘p. R. Krzyźanow- 

ski apt. 
n Żywcu p. J. Kloska apt.

(662-3-8) T

Pierwsze piętrowraz z stajnią i wo
zow nią, w domu 

pod L. 197 przy ulicy Św. Anny położo
nym, jest od Sw. Jana do wynajęcia. 

(691-3;

B  £ 1  Dla zapobieżenia wydarzającym się fałszowaniom zwra-
, V 0 t l i  ca się uwagę, że zamknięcie słoików i flakoników, opa
trzone tirmą i stęplem, powinny być nienaruszone; — i żeby kosmetyki te były prawdziwe, 
powinna być pomada koloru trawiasto-zielonego i posiadać zapach aromatyczny nerwy wzma
cniający — zaś płyn koloru jasno brunatnego.

Zakład zdrojowy w TrilSkawCU,
zostaje  z dn iem  3 0  M a j a  r .  b .  o tw artym .

Truskawiec oddawna sławny z swych wód leczniczych, jest hojnie uposażo
ny we wszystko, co niezbędnym do odzyskania zdrowia i wzmocnienia nadwątlo
nych sił ciała potrzebne, jak niemniej co służy ku wygodzie i uprzyjemnianiu po
bytu Szanownych Gości. Apteka dobrze zaopatrzona utrzymuje także na składzie 
ciągle świeże zagraniczne wody mineralne. Żętycy do picia lub na kąpiele w ka- 
dej chwili dostać można. Codziennie przyrządzone bywają kąpiele zwyczajne sol
ne, siarczane, błotne i żelezisto-borowinowe. Pokoje gościnne czysto i wygodnie urzą
dzone, ceny tychże w budynkach skarbowych od 2Ógo Maja do 20go Czerwca po
dług cennika lat poprzednich o trzecią część zniżone zostały. Dla chorych nieza
możnych będzie 600 biletów kąpielowych i 4 pokoje mieszkalne bezpłatnie udzielone, 
staranna restauracya i cukiernia zostają pod osobistym zarządem dzierżawcy pana 
rranciszka Krala. Zakład utrzymuje dla uprzyjemnienia czasu różne dzienniki i mu- 
zykę, jak niemniej dla ułatwienia prędkiej i pewnej korenspondencyi znajdują się 
w zakładzie telegraf i poczta.

Zarząd zdrojow i używanie tak wewnętrznej jako i zewnętrznej kuracyi są pozo
stawione kierownictwu lekarza kąpieloWgggt z siłami uzdrawiającemi tutejszych wód 
dobrze obznajomionego Med et Chir. Dr. W . Geitslenera. (605-6)T

Kąpiele siarczane
w  Ł I I B I E A T I U ,

trzy m i le  od L w o w a ,  o  jedną m ilę  od s ta jy i  kolei żelaznej w  G r ó d k u  o d d a lo n e ,
o tw arte  będą

d n i a  20  U ł a j a  1 § « « .
Zarząd k ą p ie lo w y  postara ł s ię  o w szystko ,  co  do w y g o d y  s z a n o w n y c h  Gości jes t  

p otrzebn em , a kapela kąpie low a pód p rzew o d n ic tw em  p. L. Bogen, u p rzy jem n i pobyt.
S zy b k o w ó z  p o cz to w y  odch od zi  ze  L w o w a  do Lubienia , a ztamtąd d o  S am bora .
O w c z e s n e  za m ów ien ia  pom ieszk ań  uprasza s ię  pod Łdresem :

„ jŁ u tr z ą d . k ą p i e l o w y  w  L u b i e n i u  p r z e z  L w ó w . “
Ktoby sob ie  życzy ł  m ie ć  k ąp ie le  przyw iez ione  do L w o w a ,  raczy  ud ać  się  

w prost  do  Zarządu k ą p ie low ego .  (635 4-6)T

Zakład Zdrojowy w Iwoniczu
otwartym zostaje w roku bieżącym dnia 20 Maja.
D w a zdroje jo d o - b r o m o w e ,  zdrój żelezisty , zdrój siarczany, żę tyca  dworska,  

kąpiele  s ł o n o - j o d o w e ,  że lez iste  i s iarczane ,  kąpie le  p a r o w e ,  w d y ch a n ie  gazu ze 
źródła B e łk o t k i , ok łady  z m u łu  (szlamu).

Zdroje Iw on ick ie  s łyn n e  ze  sk u te c z n o śc i  n ’e ty lko  w  zo łzach  (p ocząw szy  
od obrzm ień  g ru czo łów ,  zapalenia ócz ,  u s z u ,  nosa  i w yrzu tów  s k ó r n y c h ,  aż do  
ropienia kości i zrostu sustawów), ale ta k ż e , mianowicie w  ch o rob ach  m ac iczn ych  
i zaw isłej  od nich n ie p ło d n o śc i ,  w  obrzm ien iach  w ątroby i ś ledz iony ,  w  g o ść c u  
i dnie, w  katarze żołądka i oskrzeli,  w  u p o rczyw ych  k om p likacyach  z łeg o  przym iotu  
(syfilitycznych), prócz te g o  pow ie trzem  w y b o r n śm ,  dobrą żętycą  i ga zem  B ełkotki  
zaleca s ię  Iw on icz  chorym  p iers iow ym .

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód 
i uprzyjemnienia pobytu.

P o r o z u m ie w a ć  s ię  można z Zarządem Zakładu lis tow n ie ,  ost . poczta Miejsce.
O rdynującym przy Zdrojach l e k a r z e m : W n y  K aro l M oszczański D oktor  

M ed ycyn y  i Chirurgii. 1( 625.4  . 7)

szcze-
Płótno reumatyzmowe.

badane przez pierwsze lekarskie kolegia w Niemczech i dla swój  ___
gólnej użyteczności koncesyonowane przez wysokie ck. Namiestnictwo węgier
skie, w Anglii patentowane, do użycia jako pierwszy i z pewnością pomaga
jący środek przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom, podagrze, gośćcowi, rwa
niu w członkach, przeciw róży, każdego rodzaju dnawój słabości w rękach 
i w nogach, szczególnie przeciw kurczom żył, gośćcowi w głowie, prze
ciw nabrzmieniu członków, zwichnięciu i kłóciu w boku — w paczkach mniej

szych po 1 złr. 5 cent., a w większych po 2 złr. 10 centów.
Również słynny

Paryski Plaster uniwersalny
na wszelkiego rodzaju rany, odmrożenie i nagniotki. Słoik z instrukcyą uży
cia kosztuje 35 cent. —  Artykuły te utrzymuje w KRAK O W IE wyłącznie 
p. E r n e s t  S t o c k n i u r ,  aptekarz. (6l6-4-fi)T

{Zakład zdrojowy w Żegiestowie,
i  otwartym zostaje dnia 23 Maja 1866.
I  Zdro;e Ż e g ic s to w s k ie  s łyn n e  od w ie lu  lat ze sk u teczn o śc i  s w y c h  w ód  
J  m ineralnych, jak o  t e ł  ze  sw ój czarującej oko licy  nad b rzeg a m i Popradu,  
|  p o lecają  s ię  i w  tym roku szan ow n śj  P u b liczn o śc i ,  szukającej pokrzep ien ia ,  

zdrow ia i rozryw ki.
Zarząd k ą p ie low y  postarał s ję 0 w sze lk ie  w y g o d y  dla uprzyjem nienia  p o 

bytu sza n o w n y ch  Gości, jako to ;  0  o p ie k ę  lekarską, dobrą restauracyę, w y 
g o d n e  i tanie p om ieszk an ia ,  o >aw sze św ieżą  ż ę ty c ę  i in n e  potrzeby kąp ie low e.  

(| (761-2 6) T A t l n i i n i s t r a c y n  Z n h l u d u .

>

»

K r a k ó w  16 maja. 
Sreb. poi st. za lOOzł.

•— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankn. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. . • • 
Napoleon d’or . • • 
Półimperyały rosyjs. 
Listy gahe. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. idyw

W i e d e ń  15 m. ( t)
5J Metaliki..............
5§ Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

■— — kred.
Losy 5® z r. 1860 .
Srebro ....................
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

Czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera,

i  pieniędzy. W i e d e ń  15 maja.

5“ Metaliki na w. a. 
— Pożyczka naród.

żądają płacą 

46 75żądają płacą 47 25
122 120 58 25 58 —
135 130 — Metaliki na m. k. 51 50 51 —
821 79] — Obi. ind. niż Aus 81 - 79 50

482 469 — — czeskie 84 - 83 -
143 138 — — węgiers. 61 — 59 50
91 78 — — chor.i b. 05 — 64 —-

193 188 — — galicyjs.
— — buków.

55 75 55 —
31 129 55 50 54 50

6 29 6 12 — — siedmgr. 53 50 53 —
lii 50 
10 70

10 20 
10 40

Listy zastawne: 
3S Banku nar. losow 80 75 80 50

62 50 60 50 t j  Galicyjskie. . . 62 50 61 60
65 50 63 60 5Jj Węgfersk. los. 

■jo Boden Cr. austr. 
Pozyezki loteryjne: 
Losy poi. z r. 1839 
~  — 1854

70 — 69 50
58 — 56 — 102 — 100

153 147
119 50 
66 25

118 50
65 75złr. cent. -  — — 1860 68 20 68 -

54 70 — — — 1864 56 80 56 60
59 50 — Como-Rente. 14 — 13 —

662 — Kredytowe 94 50 94 —126 50 — tryest na 4V,°/0 108 - _  —
69 40 — iegl. par. na D. 76 — ___ _

129 50 — Ks. Esterhazy 60 — __ „
128 25 — Księcia Salm. 25 — —  —
6 23 -  -  Palfy . 21 — —  _

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— br. Waldstein .
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowej tr.-a .
— zachodniej c. El.
— Pardubickiśj .
— południowój .
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 65 j
Kursa zagraniczne:

(8 miesięczne)

Amster. 100złh.\ tf«{ 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal .
Frankf. n.M.100 
Ha mb. 100 mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 frank.

S ’
•3*
§ 6
§ 85 6

ładu ją p l»0 ł

21 — ___ _

21 — —  —

22 - ---- ----

15 — ----—

17 50 -- ----

10 — ----  ----

t l  — 10 50

660 658 -
123 20 123 —
405 — 403 -

1455 1450
145 50 145 -
99 — 98 —
30 — 78 —

153 — 152 —
145 50 145 —
87 —

113 - 112 -

113 - 112 50
99 — 98 75
132 - 131 -
53 — 52 80

Waluty-
Cesars. korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco , . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  14 maja
Dufait....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk.

—  — m. k.

łąd ą ją

6 36 
6 36 
e 32

10 79

11 20
10 90 
13 40
11 -  

132 — 
132 50 
1 98
1 99

plscs

6 42 
U  05 
2 9 
1 98 

04 — 
67 3 
57 17 
145 17

16 90

6 33 
6 33 
6 28 

10 77
17 — 

11 10 
10 81 
13 30 
10 95

131 60
132 — 
1 97
1 37

6 31 
10 80 

1 99 
1 94 

62 92 
65 95 
55 83 
140 33

W a r s z -  14 maja. 
Półim peryały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r., 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
A kcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
A kcye kolei żel. 

warsz.- bydgos.

W r o c ł .  28 kwietnia. 
Banknoty austryac..
Polskie bilety bank.

* j  zastaw.
Poznań, List. zast 4%

~  ~  81%

l* a ry »  1 5  maja.
Renta 3%

L o n d y n  15 maja.
Konsole

~
l

I 
I 

' 
|

I Płacą

82 50
83 75 —  —

63 _ 1 67]
— 1 82®

65 _ -W TT,

60 50 ___
108 — lii.

95J 95®
74] 74]
61

—
,,,/f- s

64 -

84]

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — dn 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Ijwowa 
10.30 rano; 8.80 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

% Wiednia do Krakowa  7.15 rano ; 8.30 wieozór. 
t  Ostrawy do Krakowa  11 rano,
* Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2-16 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa  2.61 popołudniu; 
ze Lwowa  ao Krakowa  6.10 rano; 6. 20  wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro

cławia 1 Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi- 
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa i .6 l  
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieozór 
do Wiednia z Krakowa  5.17 lano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  12. 10 w południe;

°zczakowy z Krakowa  11.42 rauo.

Rządzcu Drukarni Seweryn Dobrzański.


